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R yskie „Segodnia" zam ieszcza  bar­
d z o  ch arakterystyczną ro zm o w ę z li­
tew sk im  działaczem  sp o łeczn y m  hr. 
Z u b ow em  (m ło d sz y m ) doktorem  
agron om ji, który w  sw oim  cza sie  s ta ł 
na czele  kom isji, k tóra prow adziła  
rok ow an ia  w spraw ie zaw arcia litew- 
sk o -n iem :eck iego  układu h an d low ego . 
R ozm aw ian o  o  stosu n k ach  p o lsk o -  
litew sk ich . Z u bow  uw aża sieb ie za  
patrjotę litew sk iego  i za takiego też 
uw ażany jest przez sfery k ow ień sk ie .

O  znaczeniu  W ilna dla Liiwy n ie­
m a potrzeby m ów ić — p ow ied zia ł hr. 
Z u b ow  - sp raw ied liw ość m oralnych i 
prawnych żądań Litwy jest d osta tecz­
n ie u zasad n ion a . N iestety , w ielkie 
p aństw a, przestrzegając sw e interesy', 
d o p u śc iły  d o  d ok on an ia  gw ałtu  jedne­
g o  narodu  na drugim . D la  Litw inów  
W ilno jest drogie nietylko jako k o ­
lebk a b y łeg o  p o tężn eg o  p ań stw a  li­
tew sk ieg o  i sto lica  h istorycznej Litwy, 
lecz jako k oleb ka d zisiejszej kultury  
narod ow ej i sam od zieln ośc i n a sze g o  
kraju. W alka za  W ilno jest w alką na­
rodu za sw ó i h on or . W oczach  
L itw inów  b ez w zględu na k lasy  sp o ­
łeczn e  w yrzeczen ie s ię  W ilna rów na  
s ię  w yrzeczeniu  się  n iep od leg ło śc i. 
W alka o  W ilno przyczynia się  do  
w zrostu  n a ro d o w eg o  u św iad om ien ia  
Litwinów'. Być m o że , utrata W iina, 
utrata faktyczna, nie m oralna m iała  
naw et stron y  d odatnie dla narodu li­
tew sk ieg o . T e  polsk ie grupy, k tóre  
d ro g ą  zajęcia W ileńszczyzn y m arzyły
0  w ięk szym  w p ływ ie P o lsk i na Litwę, 
sr o d z e  o m y liły  się  i w yk aza ły  sw ą  
k rótk ow zroczn ość .

je ż e li  o  sto su n k u  d o  W ilna w sz y ­
scy  m y ślą  jed n ak ow o , to  o  drogach  
p row adzących  d o  ieg o  od zysk an ia  
k ażdy m yśli inaczej. Z au w ażyć tu 
m ożn a  różne p og ląd y  i ró żn o ść  ;ta 
nie ma początku w partyjności. (K aż­
da grupa polityczna reprezentuje ten 
czy inny p ogląd . T o  też ch ociaż jestem  
jednym  i  dzia łaczy  parfji g o sp od arzy , 
m o g ę  przem aw iać jedynie w sw ojem  
im ieniu . O b ecne p o ło że n ie  ani 
w ojn a , ani pokój — s ta ło  się  niem o- 
żliw em . R okow ania z P o lsk ą  od b y ły  
się  kilka razy i każdy raz kończyły  
Sie fiask iem  na punkcie w ileń sk im , 
k tórego  o b ejść  n iep od ob n a . ^ P rzyszłe  
rok ow an ia  nie p rzyn iosą  pod  tym  
w zg lęd em  popraw y.

W ed łu g  m eg o  n a jg łęb szeg o  p rze­
k on an ia , rządow i litew skiem u z u p e ł­
n ie nie n ależy forsow ać ob ecn ie kwe- 
stji w ileńsk iej, gdyż m o że  to  w ydać  
n iep o żą d a n e  dla n as skutki. Jeżeli 
rzeczyw iśc ie w ierzym y, że b łąd  h is to ­
ryczny m oże  i pow inien  być napra­
w ion y, p ow in n iśm y d ążyć d o  n a sze g o  
id ea łu  drogą  h istoryczn ą, d rogą  w zm o ­
żon ej walki kulturalnej. W zm ocnien ie  
p o ło że n ia  g o sp o d a r c z e g o  kraju drogą  
tranzytu, p od n iesien ie  K łajpedy, u d o ­
sk o n a len ie  aparatu p a ń stw o w e g o —  
o to  droga do W ilna. D roga  ta p o­
zw ala  na p orozu m ien ie z P o lsk ą  w  
niektórych  kw estiach konkurencyj 
nych. U w ażam , że m ożn a  d och ow u jąc  
w iern ości w alce o  W ilno, naw iązać  
k o le jo w ą  i p ocztow ą kom unikację z 
P o lsk ą . S tosu n k i te są  n iezb ęd n e dla  
in teresów  Litwy. N aw et kom unikacja  
z  P o lsk ą  przez W ilno nie ozn acza  
przerw ania walki na gruncie sp o łe c z ­
nym , gdyż nikt nie m oże  zabron ić  
niety lk o  p oszczegó ln ym  o so b o m , lecz
1 k ooperatyw om , izbom  h andlow ym  i 
rolniczym  do p ew n ego stopn ia  b ojk o­
to w a ć sto su n k i z ok u p ow an ym  tere­
n em . 1 jeżeli D anja d oczek a ła  się  
Szlezw igu , Litwa doczeka się  W ilna. 
L ecz ob ecn ie m u sim y się  liczyć z 
konjunkturą m ięd zyn arod ow ą i d ążyć  
d o W ilna ce low ą  drogą.

Arek Eleuterf :;h hi usługach holsze- 
ulcMego patriarchy.

Noura kombhacja tfolóemarasa. — Oświadczenie fo. gubernatoro­
wi Wlerotuklnow!. — Przeciwwaga Konkordatowi.

Jak wiadomo prawosławny arcybiskup Eleuterjusz, który rezydował w 
Wilnie przed wojną jeszcze, który nie chciał uznać autokefalji Cerkwi prawo­
sławnej w Polsce, został usunięty ze swego stanowiska i 
udał się do Kowna. Ponieważ popr^eoni tytuł rezydującego w Wilnie arcybi­
skupa wileńskiego brzmiał oficjalnie: „arcybiskup litewski i wileński", a ar­
chidiecezja wileńska obejmowała całą Litwę łącznie z Wilnem, rząd kowieński 
chętnnie przyjął prawosławnego arcybiskupa dając mu przytułek, pozwalając 
sprawować swą funkcję arcybiskupie na terenie Litwy Kowieńskiej, wyzysku­
jąc jednocześnie tytuł „litewski i wileński" dla wgzlędów politycznych, oraz 
stanowisko jego nie uznające rozdziału pomiędzy Wilnem i Kownem. Eleu- 
tei jusz sta! się z czasem powolnym narzędziem w rękach Kowieńskich, tytu­
łował się w dalszym ciągu arcybiskupem wileńskim i nie uznał obecnego ar­
cybiskupa wileńskiego Teodozjusza, mianowanego, jak wiadomo, przez gło­
wę autokefalicznej cerkwi prawosławnej w Polsce.

Obecnie nadeszła z Kowna wiadomość, że premier Waldemaras na  ostat­
nim zjeździe w Ucianach, gdzie to wygłosił swą znaną mowę przeciwko Pol­
sce i marszałkowi Piłsudskiemu, przyjął na audjencji b. gubernatora kowień­
skiego Wierowkina, który w danym momencie reprezentował delegację -osyj 
skiej mniejszości na Litwie.

Waldemaras oświadczył Wierowkinowi, iż poczynił kroki celem za­
twierdzenia arcybiskupa jako biskupa wileńskiego, przez pełniącego obec 
nie funkcję patrjarchy prawosławnego w Moskwie Sergjusza. Sergjusz za­

mierza prócz tego rozszerzyć kompetencję arcybiskupia Ełeterjusza i nadać 
mu specjalne jurysdykcje.

Charakterystycznem jest, że obecnie pełniący funkcję patrjarchy w Mo- 
skiwe, (miestoblustitiel patrjarszawo prestoła) Sergjusz, mianowany został 
na to stanowisko po śmierci Tichona, za spfewą władz bolszewickich, jest 
całkowicie oddany bolszewikom i dotychczas jeszcze nie uznany przez część 
prawosławnego duchowieństwa na emigracji. Ostatni sobór w Karłowi­
cach uznał wprawdzie kanonicznie Sergjusza, z zastrzeżeniem jednak, iż zle­
ceń jego wykonywać nie podobna, gdyż należy uważać obecnego patriarchę 
jako znajdującego się w niewoli i rozkazy jego za wydane pod presją wro- 
gow religji prawosławnej.

Arcybiskup zatem Eleuterjusz pierwszy przełamał jednolite stanowisko 
cerkwi prawosławnej, oddając się pod rozkazy zaprzedanemu bolszewikom 
patrjarsze. Rząd zaś bolszewicki przychylając się do prośby Waidemarasa 
uznania Eleuter jusza (arcybiskupem wileńskim i litewskim pośrednio podkreś­
la przynależność Wilna do Litwy, stwarzając przez to przeciwwagę postano­
wieniu Watykanu, który stworzył litewska prowincję kościelną z wyłączeniem 
Ziemi Wileńskiej.

Problemat chińsko - japoński.

W frosek o Gdynię.
(Od w łasnego korespondenta).

W dniu 27 bm- odbyło się w Wej hero­
w ie pod przewodnictwem naczelnika wydzia 
łu  Łęgow skiego posiedzenie stałej komisji 
dla spraw wybrzeża. D łuższą dyskusję w y­
w oła ły  braki* w komunikacji kolejow ej na 
wybrzeżu, poczem  przyjęto szereg postula­
tów , iak np. zatrzymanie kurjera do Gdyni 
również i zimą. Dalej omawiano obszernie 
sprawę budowy portu na pełnem morzu. 
Sprawi ta będzie jeszcze przedmiotem ba­
dań Technicznych. Omawiano szereg postu­
latów, związanych z turystyką i mających 
na celu podniesienie naszego v.ybrzeża pod 
względem turystycznym i m ożliw ość Ścią­
gnięcia tego ruchu z zagranicy do Polski. 
Sprawa rozbudowy wybrzeża będzie przed­
miotem specjalnego konkursu, który wkró- 
tci będzie og łoszony i m oże już na wiosnę 
być rozstrzygnięty. Następne posiedzenie 
komisji stałej odbędzie się 8 -go  październi­
ka na H elu. Na porządku obrad będa spra­
wy Helu.

Podróż ćwiczebna i „Ko­
mendanta Piłsudskiego4'.

Transportowiec »Wilja“ i kanonierka 
.Kom endant Piłsudski* rozpoczęły podróż 
ćwiczeni ą po Bałtyku, zdążając w kierunku 
Rygi, gdzie okręty zawiną do portu.

Z ałogę statku stanowi średni kurs ofi­
cerskiej szkoły  wojennej marynarki w T o­
runiu.

Sądy sdatislńe! prasy niemieckiej e pakcie
Heliosa.

G D A Ń SK . 29.8 . PA T. T u tejsza  prasa niem iecka w ob szern ych  arty­
kułach om aw ia  ood p isan ie  paktu K elloga, przyczem  nie p rzyp isu je mu 
n a o g ó ł zbyt w ie lk ieg o  znaczenia. O rgan n arod ow y liberalny „D anziger  
N eu ste  Nachrichten" zaznacza na w stęp ie sw e g o  artykułu, że lo  c o  s ię  
z tym  traktatem  w p rzy sz ło śc i stanie, zależy  od  jeg o  sygn atarju szy , D o  
tej pory nie w ydaje się , ażeby sygn atarju sze paktu K elloga zam ierzali z 
n iego  cok o lw iek  so b ie  robić. W praw dzie w w y g ło szo n y ch  przem ów ien iach  
sygn atarju sze paktu K elloga podkreślali jeg o  d o n io s ło ść  d la sp raw y p o ­
koju , w sze la k o  czyny ich k ierują się  starem  h a słem  przygotow ania  się  
d o w ojn y .

Organ n acjonalistów  niem ieckich „D anziger A llgem ein e Z tg“ uw aża  
fakt udziału  N iem iec w tym  traktacie za  n iep ożąd an y . D z ennik ob aw ia  s ię , 
że s ł ow a  w ypow iedzian e z okazji p odp isan ia  traktatu nie zo sta n ą  sp e łn io ­
ne. N iem cy p rzeżyły  już p od ob n e rozczarow ania w G enui, w G enew ie, 
L ocarn o i T hoiry, pow inny przeto p rzystąp ić d o  teg o  traktatu z tem i sa- 
m em i zastrzeżen iam i, z jakiem i przystąp iła  d o  n iego  Francja i inne państw a. 
Pakt K elloga nie ty lko nie p o sia d a  dla N iem iec jak iegokolw iek  znaczenia, 
ale przeciwnie stanow i dla nich n ow e kajdany i jest n o w ą  bitw ą przegraną  
w w alce o  rów n oup raw n ien ie z innem i narodam i.

BsIMa, Kuba i Peru przystępują do paktu Kelloga.
W A SZ Y N G T O N . 29 .8 . PA T . Bolivi&, K uba i Peru n otyfik ow ały  d e­

partam entow i stanu  zam iar p rzystąp ien ia  d o  paktu K elloga. K uba, która  
pragnie być p ierw szą  sygn atarju szk ą paktu z p o śró d  n arod ów  Am eryki 
łacińsk iej, ob ch od zić  b ęd zie p raw d op od ob n ie  dzisiaj p rzystąp ien ie  d o  
paktu.

Kellog w Anglii.
L O N D Y N . 29 ,8 . PA T . P a ń stw o  K e llo g o w ie  przybyć m ają jutro w  

tow arzystw ie prezydenta w o ln eg o  p aństw a irlandzk iego, C osgraw e, do  
K ingstow n, gdzie o d b ęd z ie  s ię  u ro czy ste  ich przyjęcie. N astęp n ie  g o śc ie  
am eryk ań scy  udadzą się do D ublina. W sto licy  w o ln eg o  państw a w ydan y  
b ędzie szereg  przyjęć uroczystych  dla uczczenia K elloga , którem u m iasto  
D ublin  nada tytu ł ob yw atela  h o n o ro w eg o .

Kellog jedzie o Irlandii.
PA R Y Ż . 29.8 . P A T . Sekretarz stanu K ellog w raz z żo n ą  od jech ał 

dzisiaj o  god z. 8 rano d o  H avru i tam w siąd zie  na p ok ład  k rążow n ik a  
am eryk ań sk iego  „D etro it" , u d ającego  s ię  d o  lrlandji.

„Izwiestja" i P r a w d a "  o pakcie Kelloga.
„Izw iestja" p iszą: Ani zagad n ien ie s to su n k ó w  p om ięd zy  N iem cam i a 

E ntentą, k tóre o sta tn io  w sk u tek  układu an g ielsk o -fran cu sk iego  s ię  za o strzy ­
ły , ani naprężenie w stosu n k ach  w łosk o-fran cu sk ich  i w ło sk o -ju g o s ło w ia ń -  
sk ich , nie z o s ta ły  przez pakt bynajm niej z ła g o d z o n e . W ob ec szy b k ieg o  
p ostęp u  zbrojeń , trw ającego w  ok resie b ezp o śred n io  poprzedzającym  p od ­
p isan ie paktu, oraz od roczen ia  na czas n ieo k reślo n y  zw o łan ia  p rzy g o to ­
w aw czej k om isji rozb rojen iow ej, pakt K elloga nabiera szczeg ó ln ie  p rzejrzy­
s te g o  charakteru. D zienn ik  przypom ina, że  na ostatn iej sesji p rzygotow aw ­
czej k om isji rozb rojen iow ej, kiedy to  pakt K elloga p rzeciw staw ion o s o ­
w ieckiem u p rogram ow i zu p e łn eg o  rozbrojen ia , delegacja sow ieck a  p o d ­
k reśliła , iż w yrzeczen ie s ię  w ojn y m o g ło b y  być urzeczyw istn ion e praktycz­
nie jed yn ie przez ró w n o czesn e  rozbrojen ie. W końcu  „Izw iestja" zaznacza­
ją: U w ażam y za n iezbędne podkreślić , że  p od p isan ie  paktu K elloga bynaj­
m niej nie zm ien iło  n a sze g o  punktu w idzenia na tę sp raw ę. R ozbrojen ie  
p o zo sta je  nadal n aszym  program em  p ok oju  praw dziw ego i rea ln ego . Bez  
zaniechania za c iek łeg o  zw iększan ia  zbrojeń  i b ez sy stem a ty czn eg o  i re g u ­
larnego  realizow ania  zu p e łn eg o  rozb ro jen ia—zob ow iązan ia  paktu K elloga  
p o zo sta n ą  m artw ą literą.

„Praw da" p isze , że  od p ow ied ź rządu so w ieck ieg o  na zap roszen ie  do  
podpisan ia  paktu b ęd zie ca łkow icie zgod n a  z żyw otnem i in teresam i r o b o t­
n ików  i w łośc ian  Z w iązku  S o w ieck ieg o  oraz proletarjatu ca łeg o  św iata  a 
oparta b ęd zie na d obrze znanej w szystk im  polityce, jaką Z .S.R .R . prow adzi 
dla utrzym ania p ok oju  m ięd zyn arod ow ego .

D łu g ie  zm agan ie się  P o łu d n ia  Chin  
z P ó łn o c ą  o lb rzym iego  państw a za ­
k o ń c zy ło  s ię  zu p ełn em  zw ycięstw em  
arm ji p o łu d n iow ej, i co  za tern idzie: 
tryum fem  id eo logji d ra Sun Jat Sena  
„ojca n ow ych  Chin". Pekin  p rzesta ł 
istn ieć jako  sto lica  państw a; otrzym ał 
n azw ę Pej-Ping, c o  zn aczy  P o k ó j P ó ł­
n ocn y i je s t  już w  chwili ob ecn ej tyl­
k o  g łów n em  m iastem  jednej z d zie l­
nic Chin, jak H an kou , jak K anton. 
S to licą  jest Nankin, gd zie zarezydo  
w a ły  naczelne w ład ze  K uo-M ing T a n ­
gu , potężnej partji o  n acjonalistycz­
nych hasłach  na sw oich  sztandarach. 
I K uo-M ing-T ang organ izuje now y  
rząd, który już za czą ł w ydaw ać ro z ­
k a zy — na ca łe  Chiny. D ajm y na to , 
że d o ś ć — tym czasem  - natury ak ade­
mickiej b o  w ciąż jeszcze  m a rsz a łk o ­
w ie ch ińscy m ają p od  sw o ją  w ład zą  
ca łe  p o łacie  p aństw a i n iew iele so b ie  
rob ią  z dekretów  i rozk azów  rządu  
nankirisk iego.

N atom iast p roces jed n oczen ia  Chin 
pod h asłam i reform  socjalnych  i zrzu­
cania z  narodu ch iń sk iego  jarzm a  
cu d zo ziem có w  (m a znaczyć zryw ania  
traktatów  pozaw ieranych z m ocar­
stw am i, k tórym  p rzyznan o sp ecja ln e i 
d alek o  s ięg a ją ce  przyw ileje na tery- 
torjum  Chin) n atom iast jed noczen ie  
s ię  Chin w zię ło  już p ełn y  rozw ój i 
stan ie się , w cześn iej lub później, 
faktem  d ok on an ym . P o  za tern jed n o­
czeniem  się  p o zo sta ją  w obecnej 
chwil, jeszcze  T ybet, T u rk iestan , M on- 
g o lja — lecz to  już ty lk o  kw estja cza­
su . Z d ecyd ow an a  polityka rządu nan- 
k iń sk iego  w ystęp ująca  jawnie i na 
zew nątrz w ob ron ie  pełnej n i e z a -  
> e ź  tt o  ś  c f Chin *est cem en tem  sp a ­
jającym  prow incje i ca łe  m a sy  lud­
n ośc i.

J es te śm y  św iadkam i faktu h is to r y ­
cz n e g o  w p rost n ieobliczalnej d o n io ­
s ło śc i. N a gruzach przew lekłej w ojny  
d om ow ej k szta łtu ją  s ię  n ow e Chiny, 
św ia d o m e sw ojej p otęg i w y ch o w y w a ­
ne w poczuciu  g o d n o śc i i am bicji n a­
r o d o w e j.

Jak ież w ob ec teg o  n o w e g o  stanu  
rzeczy na D alek im  W sch od zie za ję ła  
s ta n o w isk o  Jap onja? C o m ają zn a ­
czyć jej form alne w ypraw y zbrojne  
na „ląd" ch iń sk i, jej jakby w cale w y­
raźne zd ob yw cze nietylko plany lecz  
p osu n ięc ia  -  to  zn ow u ż „dem arsze"  
n acech ow an e osten tacyjn em  zbliżen iem  
s ię  d o  Chin, w ygryw aniem  „brater­
stw a rasow ego" , w p ro st zabieganiem  
o  jaknajbardziej p o k o jo w e „ w sp ó ł­
życie" z p otężn ym  są s ia d e m ?

Japonja jest, jak w iad om o, niem al 
juz k atastrofaln ie przeludniona. N ad ­
m iar u rod zin  a raczej o g ro m n e ich 
p rzew yższan ie  śm ierteln ości trwa. P o ­
ło w a  lu d n o śc i uprawia rolnictw o na 
m inim alnych skraw kach ziem i, w yzy ­
skanych już do ostatecznych  granic. 
N a w yspach  sw oich  stło czo n a  lu d n o ść  
Jap onji p od ob n a  jest d o  w rzątku ki­
p iącego  w zaiu tow anym  herm etycznie  
n aczyniu . B o  o  em igracji d o  obcych  
krajów  m ow y j niem a. A ustralja nie 
przyjm uje żadnych em igrantów  w o  
g ó le  a zak azy  am erykań sk ie g od zą  
specjaln ie w rasę  ż ó łtą . P o  tam tej 
stron ie oceanu  w żyznej, arcyżyznej 
K alifornji na ob sza rze  41C .000 kw. 
k ilom etrów  żyje op ływ ając w  d o sta ­
tek za led w ie ł  i p ó ł m iljona m ie sz ­
k ań ców , p od czas gdy na w yspach  
Jap ońsk ich  (7 4 0 .0 0 0  kw. k ilom etrów )  
80  m iljon ów  ludzi n iem a jak s ię  w y­
żywić! 1 d o  teg o  El D orad o , d o  tej 
Z.em : O biecanej d ostać się  n iem a  
jak . K ahfornja jest;szczeln ie  dla ja p o ń ­
skiej em igracji zam knięta. Kiedy ty lko  
zdaw ać się  m o g ło , ze  M eksyk , p o k łó ­
con y  ze Stanam i Z jed n oczon em i a 
n uż zaryzyk uje w ejść  w aljans z Ja- 
ponją i przez to  sa m o  z m u sz o ­
ny będzie o tw orzyć sw oje  p or­
ty dla em igracji z Japońsk ich  
w ysp , rząd W aszyn gtoń sk i zagroził 
rząd ow i m ek syk ań sk iem u  w ojn ą  i 
ok u p acją  całej p ołaci kraju jeżeli M e­
k syk  p ow aży s ię  z łam ać zasad ę  
„A m eryka dla A m erykanów ". C ho­
dziły  słu ch y , ze Stany Z jed n oczon e

b ytyb y g o to w e  o d stą p ić  Jap onji F ili­
piny; nie m o g ło  to  s ię  stać; J a p o ń ­
czyk trop ik a ln ego  klim atu nie zn osi, 
jest dla n iego zab ójczy . D a lek a  Sy* 
berja nie nęci Jap ończyk a choćby  
p rzym ierającego g łod em  na sw oim  
w yssan ym  półhektarku ziem i. Z d o ­
b yto , prawda, K o r e ę —lecz i o n a  jest 
już przeludniona. P ożegn an o  się  w  
Jap onii z m y ślą  i m ożliw ośc ią  u lże­
nia przeludnieniu  przy p o m o cy  em i- 
gracji. N iem a d okąd  em igrow ać.

T ed y  ostatn iem i czasy  rzu con o  
s ię  d o  gw a łtow n ego , fo rso w n eg o  a 
n iesłych an ie k o szto w n eg o  u p rzem y­
słow ien ia  kraju. C óż s ię  ok aza ło?  
O k a za ło  się, że Japonja nie m a w y­
starczającej ilo ści su row ców , bez cz e ­
g o  inaustrjalizacja udać się  nie m o że . 
A p ow tóre gd zieżb y m iały  być rynki 
zbytu dla rozw in iętego  do m axim um  
p rzem ysłu  jap oń sk iego?

1 o to  pchają Jap onję na ląd sta ły  
niezm ierzonych  Chin: przeludnien ie
oraz szu k an ie su ro w có w  dla jap oń ­
sk ieg o  p rzem ysłu  fab rycznego . P od  
tym  ostatn im  w zględem  p o łu d n iow a  
M andżurja jest jakby w ym arzon ą krainą 
dla japońskiej ek sp an sji. T am  w ęgiel, 
tam  że lazo , tam  dla w szelk ich  pian- 
tacyj w ręcz b ezb rzeżne ob szary! A j 
M ongolja  o  św ietnych gruntach dla 
so ji jap oń sk iej... C óż kiedy „n ow y  
kurs" w Chinach zryw a radykalnie... 
z k on cesjam i. R eform y łam iące tra­
ktaty k on cesy jn e z m ocarstw am i za- 
granicznem i s to so w a n e  są  oczyw iśc ie  
— a naw et w p ierw szej linji d o  Ja ­
ponji. T ed y  trzeba się pchać z b r o ­
nią w  ręku.

T ak, ale rozw ój p rzem ysłu  p o ­
trzebuje pokoju  i sp o k o ju , sta łych  
p od staw , kredytu i zaufania. W śród  
zaburzeń  w ojennych  nie da się  p rze­
p row adzić żadnejjindustrjalizacji ani u 
sieb ie w  kraju, na ja p o ń sk ich  w yspach  
ani na ob szarach  M andżurii lub Mon 
golji. N astęp n ie  grozi w ciąż Japonji 
m o ż l i w o ś ć  aljansu  Chin (ch oćb y  
p o a  rządam i jaknajbardziej n acjona­
listycznem u) z R osją  b o lszew ick ą ... 
Juz przecie m ia ł raz m iejsce taki 
aljans, pod  auspicjam i sa m eg o  Sun  
Jat S en a ... M oże się  p ow tórzyć... P o  
trzecie w reszc ie  h am ują rozw ój ja ­
p o ń sk ieg o  p rzem ysłu  b ojk oty  nurtu­
jące w ciąż C hiny... Chiny nie jaw nie  
lecz skrycie b o jk o tu ją  p rzem ysłow ą  
w ytw órczość jap oń sk ą .

O to  s ą  przyczyn y n iejako o d p a ­
dania raz p o  raz w ojow n iczej J a p o ­
nji w jaknajbardziej p o k o jo w ą  polity­
kę w  stosu n k u  d o  Chin. Krok 
naprzód  z „ p od n iesion ym  m ieczem "  
i tuż zaraz krok w ty ł zapew niając o  
n ajprzyjaźniejszych  uczuciach . Jest to  
p odw ójn a gra a raczej n iezd ecyd o­
w ana gra w yp row ad zająca  w p o le  — 
op inję publiczną z a 'ó w n o  w E u rop ie, 
jak w  A m eryce. A jest to  ty lk o  p ró ­
b ow an ie przez Jap onję dania so b ie  
rady z C hinam i, jeżeli nie ze  z łem  to  
z dobrem , jeżeli nie z dobrem  to  ze  
z łem .

T y lk o  fo im u ła  p olityk i w zględem  
Chin p o zo sta je  b ez zm ian . Japonja  
p rop on u je Chinom : ek sp lo a to w a ć
p rzyrod zon e Chin bogactw a i przera­
b iać je na tow ar n ieodbicie przecie 
p otrzebn y... tym że C h in o m ! Chiny 
nie kw apią się  na ten „braterski"  
u kład . 1 d la tego  to  —  jak w yraził się  
niedaw no k tóryś k o resp o n d en t z 
Nankinu —  ta w yciągn ięta  ku Chi­
nom  ja p o ń sk a  d ło ń  tak cz ęs to , raz 
p o  raz, w  p ię ść  s ię  zacisk a . Japonja  
prow adzi grę w ielką  z C hinam i. Idzie 
gra o  faktyczne istn ien ie Japonji 
która „ratunku" n igdzie już szu k ać  
nie m oże p o za  D alek im  W schod em . 
T u  ty lko  w Chinach p o zb ęd zie  s ię  
sw eg o  nadm iaru lu d n o śc i i ty lko  
przy p o m o cy  Chin d ok on a  industrja- 
lizacji w ła sn e g o  kraju. B o  w  jakąż  
inną zw rócić się  stron ę?  Innego  
w yjścia  niem a.

I pon iew aż rzeczy tak sto ją , jest 
ek o n o m iczn o  - p o lityczny problem at 
ch iń sk o-iap oń sk i tak n iesłychanej 
w agi dla najbliższej -p rzy sz ło śc i D a le ­
k iego  W schod u  a zarazem  dla nurtu-

29. VIII 28.
Produkcyjne posiedzenie Rady 

Ministrów.
W A R SZA W A , 2 9 .VIII. PA T . W 

dniu 23 b. m. pod przew odnictw em  
p. P rezesa  Rady M inistrów  prof. K. 
Bartla o d b y ło  się  p osied zen ie  Rady 
M inistrów , na którem  m iędzy innem i 
u ch w alon o  projekt rozp orząd zen ia  R a­
dy M inistrów w  sp raw ie utw orzenia  
centra lnego  biura film ow ego  przy Mi­
n isterstw ie Spraw  W ew nętrznych, p ro ­
jekt rozp orząd zen ia  Rady M inistrów  
w  spraw ie u tw orzen ia  rady f i l .now ej  
przy M inisterstw ie Spraw  W ew nętrz­
nych, projekt rozp orząd zen ia  Rady 
M inistrów  o  uznanie statutu w sch o d ­
n iego  k o śc io ła  s taroob rzęd ow ego , nie 
p o sia d a ją ceg o  hierarchji duchow nej.

Rada M inistrów  uchw aliła  u p o ­
ważnić M inistra Skarbu d o  w ypłaty  w 
następn ym  kwartale jed n orazow ego  
za s iłk u  dla fun kcjon arjuszy  p a ń stw o ­
wych i o só b  otrzym ujących za o p a ­
trzenie ze  Skarbu P aństw a. Z asiłek  
ten w y n o szą cy  15 proc. m iesięczn ego  
w ynagrodzen ia  w yp łacon y  m a być w 
term inach 1 października, 1 listopada  
i 1 grudnia r. b.

Rada M inistrów uchwaliła n ow y  
statut organ izacyjny M inisterstw a W. 
R. i O . P. o ra z  zd ecyd ow ała  p o w o ­
ła ć  sp ecja ln ego  k om isarza  d o  zreali­
zow an ia  udziału  R ządu w  p ow szech ­
nej W ystaw ie Krajowej w  P ozn aniu . 
P ozatem  Rada M inistrów  za ła tw iła  
sz er eg  spraw  jjersonataych.

br-opy i zastępstwa-
D yrektor P o lsk ie g o  M on op olu  T y ­

to n io w e g o  dr. A leksander Kreutz p o ­
w rócił z urlopu w y p o czy n k o w eg o  i 
o b ją ł w dniu 28 b. m . urzędow an ie.

N aczelnik  w ydziału  4 -g o  w d ep ar­
tam encie bud żetow ym  m in isterstw a  
skarbu Franciszek  S ienkiew icz p ow ró­
cił z urlopu i o b ją ł w dniu 28  b. m . 
z a s tę p stw o  dyrektora teg o ż  d ep arta­
m entu , u aw ią ceg o  na urlopie.

Pussl Patek za&aw. Jeszcze kil­
ka J f i  w stolicy.

B aw iący w  W arszaw ie p olsk i po- 
sk i p o se ł w M o sk w ie  p. fet. Patek  
p rzed łu ży ł sw ój pobyt w stolicy  
jeszcze  na dni kilka, ze  w zględu na 
k o n ieczn o ść  odbycia  sz e ie g u  k on fe­
rencji z p. premjerern w  spraw ach  
sto su n k ó w  P o lsk i i Z . S . R. R.

Podróż inspekcyjna p. ministra 
Kiifina.

W A R SZ A W A , 29  V!li. P h T . P. 
m inister kom unikacji inż. A lfon s Kuhn  
udaje s ię  dnia 3 0  b. m. w k ilkudnio­
w ą p od róż in sp ek cyjn ą  d o  D yrekcji 
K olejow ej L w ow skiej i S ta n isła w o w ­
skiej. P. m inister w eźm ie w  n iedzielę  
dn. 2 w rz eśn ia  r. b. udział w u roczy­
s to śc i otwarcia T argów  W schod nich  
w e L w ow ie. W  p odróży  tow arzyszą  
p. m inistrow i dyrektor departam entu  
b u d ow y  inż. C iechanow iecki oraz s e ­
kreta) z o so b is ty  p. G u staw  R oża- 
ło w sk i.

Śniadanie u posia polskiego 
w Pradze.

PRAGA, 29 8. PAT. P o se ł polski dr. 
Grabowski poaejm ował dziś śniadaniem poi 
ską  delega- ję na kongres w szechświatowy  
towarzystwa krzewienia przyjaźni między 
narodami przez k ośció ł. W śniadaniu w zię­
ła  udział cała delegacja z ks. superintenden 
tern Burschem z Warszawy oraz ks. super- 
inłendentem  Biauerr z Poznania.

Polskie dolarówkl w PalesfysJe.
Polskie dolaiówJd cieszą się w P ale­

stynie ogromnym popytem i nabywane są  
po kursacn wyższych,” aniżeli w Warszawie.

Za samem tylko pośrednictwem nasze­
go radej handlowego w tym ^raju dr. Ber­
narda Hausnera, który rozwija energiczną 
działalność, nabyto tam juz 12oo dola- 
rów ek.

Należy zaznaczyC, iż dolarów ki napły­
wają do Palestyny również i innemi droga­
mi, wskutek czego  ogólnej ilo śc i doiaró- 
wek, sprzedanych do chwili obecnej w Pa­
lestynie, określić niepodobna.

Szczęśliwie zakończony wypadek 
lotniczy.

T O R U Ń , 29  VIII. PA T . W dniu 
d zisie jszym  k o ło  go d z . 10 przed p o ­
łu d n iem  w  cza sie  o d b yw ającego  się  
tu lotu  ćw iczeb n ego  o d er w a ło  się  
sk rz y d ło  sa m o lo tu , skutkiem  czeg o  
aparat sp ad ł na ziem ię. P ilot sierż. 
W alter przy użyciu sp ad och ron u  o p u ­
śc ił s ię  na ziem ię nie o d n ió s łsz y  ża­
d n ego  obrażenia. S a m o lo t u leg ł zn i­
szczen iu .

jących g o  panazjatyckich p rąd ów  i 
tendencyj. P anazjatyzm  czek? też na 
rozw iązan ie takie lub o w e ch iń sk o- 
ja p o ń sk ieg o  problem atu , będąceg* 
dla Japonji ani m niej ani w ięcej tylk •: - 
kwestią* życia lub śm ierci.

Jacz.
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ECHA KRAJOWE
OSZMiANA,

Nie matą atrakcją , w śród m onotonnego 
Lnichow ski, prezes oddziaiu Polskiego C zer­
wonego Krzyża w W ilniet pan s taro sta  Ko­
walewski, zaprosił na w stępne organizacyj­
ne posiedzenie przedstaw icieli m iasta, by 
Polski C zerw ony Krzyż mial swój oddział i 
w Oszmianie.

Na prezesa tow arzystw a obrany został 
ks. dziekan W alery Holak —  do składu 
członków zarządu w eszli: Pan sta ro sta  Ko­
walewski, Pani starościna K ow alew ska i 
jeszcze innych 14 osób —  w tejże liczbie 
i kilka pań z m iejscow ego tow arzystw a.

Nie małą atrakcją , w śród m onotonnego 
życia, jes t przejażdżka po O szm iance —  są 
lodzie spacerow e T -w a G im nastycznego 
„Sokół" w Oszmianie i wciąż przybyw ają 
now e prvwratne —  a w szystkie rozrzucone, 
po nad błotnistem i brzegam i rzeki i dostęp 
do nich bardzo niedogodny: Z w ysokiego 
urw iska, bardzo w ąską ścieżką, spuszczać 
się trzeba do rzeki i łatw o o w ypadek, by 
się zam oczyć po uszy!

W reszcie, by być w tej im prow izow a­
nej przystani trzeba przejść przez podw ó­
rze U rzędu Skarbow ego, gazie u w ejścia 
tabliczka na czew ono opiew a:

„O sobom  postronnym  wejście surow o 
w zbronione".

G dyby więc pew nego popołudnia, suro­
w ość w działa szaty  rzeczyw istości i m alut­
ka kłódka zaw isła u furtki u w ejścia —  nikt 
niem óglby dojść do swej łodzi, użyć powie­
trza  i sportu, a przecież tyle rodzin, idąc 
za przykładem  dr. Laegera, który sam  pro­
wadzi kilka kilometrów sw ą łódkę, oddaje 
się tem u sportow i i czerpie św ieże pow ie­
trze, daleko poza miastem!

je s t p rzystań!! 1 jak łatw o ją urządzić 
przy elektrow ni miejskiej —  tam że plac 
obszerny —  już w ybrukow any, i tu w ła­
śnie, w szystkie łodzie, św ieżo m alowane, 
stanęłyby w rząd, ozdobiłyby długi pusty 
brzeg i sw obodnie przybyłoby z kilkadzie­
siąt osób, by Wspó:lnie odbyć zam iejską 
w ycieczkę.

Niestety! D ochodzą nas echa, że bu r­
mistrz m iasta pan Sielewicz, sprzeciw ia się 
urządzeniu przystani i w ogóle przeciw dzia­
ła zaw sze, wszelkim godziw ym  i niekoszto- 
w nym  poczynaniom, —  słusznie też Oszmia- 
na, ma miano zaniedbanego m iasta!

Czem się kieruje, ów ojciec m iasta, nie 
możem y odgadnąć — czy słusznemi w zglę­
dami, czv starczym  uporem ?!

Przechodząc do spraw  natury przem y 
słowo -  handlow ej, zaznaczyć mi w ypada,

że należyty rozw ój handlu i przem ysłu w 
Oszmianie, w  dużej mierze jes t uzależniony 
od łatw iejszego kredytu.

Z dając sobie dokładnie z tego spraw ę 
miejscowe kupiectw o, rozpoczęło kroki, m a­
jące na celu pow ierzenie zastępstw a Banku 
Polskiego, niedaw no pow stałej w  O szm ia­
nie Komunalnej Kasie oszczędności na pow. 
Oszm iański, jedynej u nas placów ce B an­
kow ej, dającej gw arancje, należy tego  speł­
nienia sw ych obow iązków , ze m zględu na 
odpow iedzialność całego Sejm iku i fachow e 
kierownictw o.

Należy przypuszczać, że czynniki mia­
rodajne w Banku Polskim, uw zględnią słu­
szne postulaty kupiectwa.

Z. G.

WOŁKOWYSK.

—  Działalność kulturalna wojsk. Koła 
łntendentury. Ruchliwe w ojskow e koło d ra­
m atyczne intendenłury w W ołkow ysku, ode­
grało ostatn io  z wielkim nakładem  pracy ko­
m edię p. t. „Jutro  pogoda".

D ochód z tej udanej zew szechm iar im­
prezy przeznaczono na dzieci z Niemiec, 
przebyw ające w powiecie na letnisku 
W ogóle zaznaczyć należy, że p rzedstaw ie­
nia tak ostatnie jak  i liczne poprzednie w 
znacznej części przyczyniły się do ugoszcze­
nia naszych m ałych rodaków  z obczyzny, 
za co należy się specjalna w dzięczność or­
ganizatorom  i kierow nictw u Koła oraz jego 
członkom, a w pierwszym  rzędzie p. Olsza- 
kowej i kpt. Strurow i, kierownikowi koła, 
reżyserow i i wyśm ienitem u w ykonaw cy jed­
nej z głów nych ról w sztuce odegranej o- 
statnio.

W  związku ze zbliżającą się rocznicą 
niepodległości Polski, kpt. Strur, jak się do­
w iadujem y, przygotow uje już różne a tra ­
kcje i w idow iska, dla miejscowej ludności, 
celem uśw ietnienia obchodu w iekopomnej 
chwili w dziejach Polski.

STOLPCE.

—  Rozpoczęcie budowy now ego gm a­
chu gminnego. W  ostatnich dniach odno­
śne w ładze w S tołpcach przystąpiły  do bu­
dow y now ego m iejscow ego gm achu gm in­
nego. Na miejsce budow y zwieziono doiąd 
kilkadziesiąt sztuk cegieł i niezbędny drzew ­
ny m aterjał budow lany.

Zakończenie budow y tegoż gm achu u- 
zależnione zostało od przyznania przez od­
nośne władze na ten cel odpow iedniej po­
życzki z kredytówr na odbudow ę budynków , 
zniszczonych w skutek działań w ojennych.

Fremjer Bartę! o najbliższych pracach rządu.
P o  p o w ro c ie  z k i lk o ty g o d n io w e g o  

w y p o c z y n k u  p rem je r  Bartę!  udzielił 
p rz e d s ta w ic ie lo w i  „Kur.  P o r a n n e g o "  
n a s tę p u ją c e g o  w y w ia d u  n a  te m a t  naj 
b l iż szych  p ra c  Rządu.

—  ja k ie  są  n a jb l iż sze  i n a jw a żn ie j  
sz e  p ra c e  r z ą d u ?

—- Ściśle  o d p o w ie d z ie ć  na  to p y ta  
nie je s t  n ie p o d o b ie ń s tw e m .

S tw ie rd z ić  c n y o a  m ogę ,  że o k res  
w a k a c y jn y  mija i że  p o d e jm u je m y  p r a ­
cę n o rm a ln ą .  K a ż d y  r e s o r t  j e s t  pełen  
w ie lu  p ra c  „ n a jb l i ż s z y c h "  i w ie lu  „ n a j ­
w a ż n ie j s z y c h " .  Je że l ibym  w y m ie in ić  
m ia l  sp r a w ę ,  k tó ra  je s t  p rz e d m io te m  
p ra c  w e w sz y s tk ic h  re s o r ta c h ,  to  je s t  
n ią  b u d ż e t  n a  rok 1929 -  30. M yślą  
p r z e w o d n ią  ty c h  p ra c  je s t  za m ia r  w y -  
d o b y c ia  ja k n a jw ię k s z y c h  sum  d la  ce­
lów  in w e s ty c y jn y c h .

— C zy  z e c h c ia łb y  P a n  p re m je r  d a ć  
n am  k ró tk i  sw ó j  p o g lą d  i o cenę  s y tu ­
ac ji  g o s p o d a r c z e j?  —  py ta m y .

—  S y tu a c ja  g o s p o d a r c z a  P o lsk i  
ro zw ija  się  s y s te m a ty c z n ie  i po m y ś ln ie  
O d n o s i  się  to  d o  w sz y s tk ic h  dziedz in  
ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o ,  j e s t  to  fak t  nie- 
d a j ą c y  się z a p rz e c z y ć  p rzy  sp o k o jn e j  
je g o  ocen ie .  P rz e d m io te m  nasze j  szcze  
gó lne j  t rosk i i p ra c y  je s t  n asz  b i la n s  
h a n d lo w y .  T u  leży  p rzed  nam i z a d a ­
nie z o r g a n iz o w a n ia  i w z m o ż e n ia  n a ­
sz e g o  e k s p o r tu ,  za d an ie ,  k tó re  m oże  
b y ć  ro z w ią z y w a n e  s to p n io w o  i sy s te ­
m a tyczn ie .  B ędzie  z w ię k sz o n a  w łasn a  
f lo ta  h an d lo w a ,  bez  k tó re j  rac jo n a ln a  
o r g a n iz a c ja  e k s p o r tu  nie j e s t  m oż liw ą.  
M usi b ) ć  r o z b u d z o n e  z a in te re s o w a n ie  
s fer  kup ie ck ic h  d la  z a g a d n ie ń  e k s p o r  
tu. K up iec  po lsk i  m usi w y jść  z za śc ian  
ka  na  sze rok i ś w ia t  i z a ją ć  się z a g a d ­
n ien iam i n a  w ię k s z ą  m iarę .  D o p ie ro  
ro zw ó j  e k s p o r tu  s ta n o w i  zb l iżan ie  się 
c!o t rw a le j  r ó w n o w a g i  n a s z e g o  b i la n ­
su h a n d lo w e g o .

B u d ż e to w o  s to im y  d o b rz e  W a lu ­
ta  n a s z a  m a s i lną  i s z e ro k a  p o d s ta w ę  

Z b io ru  zb ó ż  sa  n a o g ó ł  d o b re .

Z b o ż o w a  p o l i ty k a  r z ą d u  p ó jd z ie  
d o ty c h cz aso w em u  to ram i.  W y w ó z  ży­
ta ,  p sz e n ic y  i o w s a  o b ło ż o n y  b ę d z ie  
z n a cz n em i  cłami. T o  s a m o  d o ty c z y ć  
b ęd z ie  b u r a k ó w  c u k ro w y c h  i p a s z  tre  
ś c iw y ch .  Im p o r t  ż y t a  b ę d z ie  w olny . 
P a ń s tw o w a  re z e r w a  z b o ż o w a ,  k tó rą  u-  
tw o rz y m y ,  z a p e w n i  w  w y ż sz y m , an i­
żeli to  m ia ło  d o tą d  m ie jsc e  —  s to p n iu  
s ta łą  cenę  ch leba .

—  A p r a c ę  n a d  z m ia n ą  K o n s ty tu ­
c j i?  —  p y ta m y ,  p r z e c h o d z ą c  d o  s p r a w  
po li ty cz n y ch .

—  In ic ja ty w a  zm ian y  K o n s ty tu c j i  
leży  w ręku  B e z p a r ty jn e g o  Bloku 
W s p ó łp r a c y  z R z ąd e m .  W  n a jb l iż szy m  
cz as ie  w y p a d n ie  n am  u s to s u n k o w y w a ć  
się  d o  p r o je k tó w  o p r a c o w a n y c h  p rzez  
Blok, co  też uczn im y .  P r z y p is y w a n e  
w  tym  w z g lę d z ie  r z ą d o w i  z a m ia ry ,  lub 
n a w e t  p o s ta n o w ie n ia ,  są  n a jd o w o ln ie j ­
sz ą  k o m b in a c ją ,  nie m a ją c ą  n ic  w sp ó ł  
n e g o  ze s ta n e m  fa k ty c zn y m . L ek k o m y ś  
lność  w  tym  w z g lę d z ie  p o s u w a  się  tak  
d a leko ,  że p o s ą d z a  się rza d  o za m ia r  
d o s z c z ę tn s g o  z n iw e c z e n i a .p r a w o r z ą d ­
nośc i v,' g o s p o d a r c e  f in an so w e j  P a ń ­
s tw a  —  o ś w ia d c z a  p re m je r  w  tej s p r a  
w ie ,  ro b ią c  w id o c z n ą  a luz ję  do  s łów  
ja k ie g o ś  p is m a  o p o z y c y jn e g o .

W id o c z n e  jes t ,  że p re m je r  nie ży ­
czy  so b ie  n a ra z ie  o b sz e rn ie j  o te j s p r a ­
w ie  m ów ić .

P  r z e c h o d z im y  w o b e c  te g o  d o  t. zw. 
n ie d y sk re c j i ,  czy  s e n sa c j i ;  py tam i o po 
g łosk i ,  k tó re  u k a z a ły  się n ie d a w n o  w 
p ra s ie  z a g ra n ic z n e j  o zm ia n a c h  w  g a ­
b inecie .

—  P o g ło sk i  te  są  n a jzu p e łn ie j  bez 
p o d s ta w n e .  N ic na  ten  te m a t  nie je s t  
w ia d o m e  ani m nie ,  ani P a n u  P re z y d e n  
tow i Rzp li te j ,  z k tó ry m  o s ta tn io ,  b ę d ą c  
w Spalę ,  m ia łem  z a sz c z y t  k o n fe ro w a ć  
cz as  d łuższy .  M oże  co ś  ta k ie g o  leży 
w  in te n c ja c h  ja k ic h ś  a g e n tu r  o d cych ,  
k tó re  n ie m a ją  o b ec n ie  i nie m o g ą  mieć 
ż a d n e g o  w p ły w u  n a  to k  n a s z e g o  życ ia  
p a ń s tw o w e g o .

Trocki kontrrewolucjonistą.
M O S K W A . 28 .8 .  ( A .W . ) .  P r a s a  p u b l ik u je  p e łn y  t e k s t  rezo lucy j,  p rzy ­

ję ty c h  n a  p o d s ta w ie  re fe ra tu  M a n u i lsk ie g o  o sy tu a c j i  w  U. K. P.
R e z o lu c ja  m. in. p o tę p ia  o p o z y c y jn e  s ta n o w is k o  T ro c k ie g o ,  k tó r y  uz­

n a n y  zo s ta ł  w p r o s t  za  „ k o n t r r e w o lu c jo n i s t ę " .  P r z y w ó d c a  n iem ieck ie j  p a r t j i  
k o m u n is ty c z n e j ,  T h a e l lm a n ,  n a z w a ł  T r o c k ie g o  je d n y m  z n a jn ie b e z p ie c z n ie j ­
s z y ch  w r o g ó w  k o m u n iz m u ( l ) .

Nowi zdobywcy oceanu prokrastynują z 
powodu złych warunków atmosferycznych.
LA B O U R G E T , 29 . 8. P A T . Z p ow od u  n iep om yśln ych  w aru n k ów  

atm osferyczn ych  lotn icy  A sso la n t  i L efevre, k tórzy  dzisiaj rano m ieli w y ­
startow ać d o  lo tu  transatlantyck iego, o d ło ży li lo t d o  p ierw szych  dni 
w rześn ia .

Lot dookoła Polski.
KRAKÓW, 29. VIII. PAT. Pułkownik Ocetkiewicz, 

sekretarz w ojew ódzkiego komitetu Ligi O brony Powie­
trznej Państwa, w  tow arzystw ie m echanika Langego od­
będzie jako pilot sportow y na sam olocie L gi O. P. P. 
w ojew ództw a kieleckiego, typu Albatros D. 2, lot dok oła  
Polski dla celów  propagandy Ligi i sportu lotniczego  
oraz nawiązania łączności z komitetami okręgowem i L. 
O. P. P .

Start odbędzie się w  Kielcach 2 września o g o d \  7 
rano. Trasa lotu w ynosi 3.200 km. Poszczególne etapy  
lotu będą następujące:

Dnia 2. JX. start w  Kielcach, lot do Krakowa, Kato­
w ic i Łodzi. Dnia 3. IX. Pomań i Toruń. Dnia 4. IX. 
W arszawa, Lublin, Lwów. Dnia 5. IX. S tan isław ów , Tar­
nopol. Dnia 6. IX. Łuck i Brześć n. B. Dnia 7. IX. Lida i 
Wilno. Dnia 8. IX. B iałystok, W arszawa. Dnia 9. IX. po­
wrót do Kielc.

OdstonfĘcie gomnika króla Piotra
B IA Ł O G R Ó D , 29. 8 . PA T . Z ok azji rocznicy p ow stan ia  liercogow iń -  

sk ieg o  w dniu w czorajszym  w ob ecn ośc i przedstaw iciela k róla , cz ło n k ó w  
rządu , organizacyj patrjotycznych i licznie zebranych tłu m ó w  o d sło n ię ty  
z o s ta ł w  N evezin ie  p om nik  króla Piotra.

Emigranci za wicie sobie pozwalała.
nych, p o n o szą cy m  od p ow ied z ia ln ość  
za  w y ty c zn y , k ierunek polityki danej 
organizacji. Środki te tem bardziej b y ­
ły  konieczne, że rząd kilkakrotnie w 
ośw iad czen iach  oficjalnych i enuncja- 
cjach p oszczegó ln ych  sw ych  cz ło n k ó w  
o strzeg a ł k o ła  em igrantów , iż nie b ę ­
dzie dalej to lerow a ł n ieobliczalnych  
w ybryków , narażających na szw ank  
p o w a g ę p aństw a i jeg o  dobre są s ie d z ­
kie sto su n k i, na których rząd ow i z a ­
w sze  za leża ło .

iiisf pasterski Papież: Piusa X I do biskupów
litewskich.

W zw iązku  z faktem  w ydalenia  
kilku em igrantów  rosyjsk ich  z granic  
P olsk i d ow iadu jem y się  z k ó ł, zb li­
żon ych  do rządu, iż w obec stw ierd ze­
nia n ie lo ja ln ego  sto su n k u  niektórych  
o so b n ik ó w  w ś r ó d  em igracji d o  pań­
stw a p o lsk ieg o  rząd u w ażał się  za 
z m u sz o n y  z a s to so w a ć  o strzejsze  re­
p resje przeciw  tym  o so b n ik o m , k tó­
rych d z ia ła ln o ść  zagrażała  b ezp ie­
czeń stw u  publicznem u i dobru p ań ­
stw a, jak rów n ież przeciw  niektórvm  
kierow nikom  organizacyj etm gracyj-

Izy ht jiiż na
Turgadi-COpstaale?

POD PROTEKTORATEM MAR/ZNŁKA 
JOZEFA P Ib /U  P/KI ECO

i m
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i W YTTAWA 
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SKŁAD MEBLI  
S P Ó Ł D Z I E L N I

„Zjednoczeni stolarze
w  Wilnie, ul. Trocka 6.

K O N C E R T  S Y M F O N I C Z N Y
pod dyrekcją M. Sa ln ick iego .

I
Wielki w ybór rożnych m ebli w ła s ­
nych w a isz ta tćw . Przyjm uje za ­
m ów ienia na ca łkow ite urządze­
n ia biur, u rzędów , różnych insty- 
tucyj, banków. Prosim y obejrzeć 

m eb le  naszej sp ó łd z ie ln i.
C e n y  u m i a r k o w a n e .

W  o s ta tn im  N - r z e  „ A c ta  A p o s to -  
l icae  S e d is "  z o s ta ł  o p u b l ik o w a n y  d o ­
n io s łeg o  z n a c z e n ia  lis t  p a s te r s k i  O jc a  
św . d o  b is k u p ó w  li tew sk ich .

N a  w s tę p ie  d z ię k u je  O jc iec  św . b i­
sk u p o m  za  to ,  że  z a ra z  p o  u tw o r z e ­
niu  l i tew sk ie j  p ro w in c j i  kośc ie lne j  o d ­
w iedzili  g o  w  R zym ie .  W u z u p e łn ie ­
niu tego ,  c o  im w ó w c z a s  p o w ie d z ia ł  
p ra g n ie  O jc iec  św . udz ie lić  im je szc ze  
l i s to w n ie  p e w n y c h  rad .  P rz e d e w s z y -  
sd o e rn  g r a tu lu je  im z a  o k a z y w a n ą  
g o r l iw o ść  w  p r a c y  n a d  w y c h o w a n ie m  
m łodz ieży .  D la  w y k o n a n ia  te g o  z a d a ­
nia k o n ie c z n ą  je s t  w  p ie rw s z e m  rzędz ie  
z g o d n a  w s p ó łp r a c a  t rz e c h  cz y n n ik ó w  
sp o łe c z n y c h :  s p o łe c z e ń s tw a ,  ro d z in y  i 
K ośc io ła .  K o n iec zn ą  je s t  a k c ja  kośc ie l  
na ,  m a ją c a  z a  z a d a n ie  w p o je n ie  w  
m łodz ież  p o d s t a w  d o b r e g o  i u c z c iw e ­
g o  życia ,  s ło w e m  w ia r y  i p o b o ż n o ś c i .  
C ie sz y  s ię  n a s tę p n ie  O jc iec  św . z te ­
go,  że b isk u p i  p o s ta n o w i l i  t ro sz c z y ć  
się o  szko ły  ch rz eśc i ja ń sk ie .  L is t  p a ­
p ie sk i  w s k a z u je  tu  na  w ie lk ie  z n a c z e ­
nie  sz k ó ł  i  z a k ła d ó w  w y c h o w a w c z y c h  
w  p r a c y  n a d  tern, a b y  d z i s ie j s z a  m ło ­
dz ież  s ta ła  się ju t ro  d o b ry m i  o b y w a ­
te lam i p a ń s tw a .  P rz e z  w z g lą d  n a  to, 
n ie ty lk o  ro d z in a  a le  ró w n ie ż  i p a ń s tw o  
p o w in n o  p o m a g a ć  K ośc io łow i w  d o ­
b r e m  w y c h o w a n iu  m łodz ieży .

Z a w a r ty  p o m ię d z y  S to l ic ą  A p o s to l ­
sk ą  i L i tw ą  k o n k o r d a t  u w z g lę d n i ł  ró ­
w n ież  s p r a w ę  w y c h o w a n i a  m łodz ieży . 
P a p ie ż  ufa, że p r z e s t r z e g a n ie  K o n k o r ­
d a tu  w y d a  w  tej dz ied z in ie  l iczne i 
d o b r e  o w o ce .  T u  w s p o m in a  O jc iec  
św . o ś. p. ks. A rc y b isk u p ie  M a tu le -  
w iczu ,  k tó ry  w  zu p e łn e m  w o b e c  n a­
sz y c h  w s k a z ó w e k  p o s łu s z e ń s tw ie  i w  
n ie z m o rd o w a n e j  p r a c y  to r o w a ł  d rog i 
do  o d r o d z e n ia  re l ig i jn eg o ."

B iskup i w inn i zw ró c ić  b a c z n e  oko  
na  d o b r e  p r z y g o to w a n ie  k a n d y d a tó w  
d o  s ta n u  k a p ła ń s k ie g o  i n a  śc is łe  p rze  
s t r z e g a n ie  d y s c y p l in y  kośc ie lne j  p rzez  
d u c h o w n y c h .  N o w i k s ię ż a  w in n i  o d ­
zn a c z a ć  się p o b o ż n o ś c ią ,  n a u k ą  i cno ­
tą ,  g d y ż  w  c z a s a c h  dz is ie jszy c h  b łę ­
d ó w  i w y s tę p k ó w ,  s t a n o w ią c y c h  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  d la  d u szy ,  b r a k  do ­
b r y c h  k s ięży  i d y s c y p l in y  w ś r ó d  n ich  
w y w a r ły b y  n a  w ie r n y c h  o p ła k a n y  
w p ły w .  M a ją  za te m  b isk u p i  z a k la d a ć  
s e m in a r ja  d u c h o w n e  i k ie ro w n ic tw o  
icli p o w ie rz a ć  z n a k o m ity m  rek to ro m  i 
d z ie lnym  p ro fe so ro m .

W y c h o d z ą c y  c o ra z  liczniej z tych  
s e m in a r jó w  k a p ła n i  b ę d ą  o tu c h ą  d la  
b i s k u p ó w  i n a g r o d ą  za  ich p rac ę .  O- 
b ec n ie  d u c h o w ie ń s tw o  za  s w ą  g o r l i ­
w o ś ć  i zd o lnośc i  g o d n e  je s t  w sze lk ic h  
p o c h w a ł ,  m usi je d n a k  w r a z  z n a ro d e m  
s ta le  p o s tę p o w a ć  n a p rz ó d ,  p o  d r o d z e  
cn o ty  B isk u p i  m a ją  w z m a c n ia ć  g o  w  
d y sc y p l in ie  ko śc ie ln e j  i w  w y k o n y w a ­
niu o b o w ią z k ó w  k a p ła ń sk ic h ,  m a ją  za­
b ro n ić  k s iężom  u c z ę s z c z a n ia  d o  te a ­
t r ó w  i innych  te g o  ro d za ju  m ie jsc  p u ­

b l ic z n y c h  i z o b o w ią z a ć  ich d o  n o sz e ­
n ia  sukn i k ap ła ń sk ic h .

W  za k o ń c z e n iu  p o d k r e ś la  P a p ie ż  
d o n io s łe  zn a cz en ie  Akcji  kato lick ie j ,  
,,W ie c ie ,  że  s p r a w ie  Akcji kato lick ie j  
z o s ta ł a  p o ś w ię c o n a  w  K o n k o rd a c ie  
S to licy  A p o s to lsk ie j  z L i tw ą  s p e c ja ln a  
w z m ia n k a .  U z n a je m y  za  n a j is to tn ie j ­
sze,  a b y  A kc ja  k a to l ic k a  b y ła  k ie ro ­
w a n a  w e d łu g  ty c h  regu ł,  j a k e ś m y  d la  
niej p rze p isa l i  w  N asz e j  p ie rw sz e j  E n ­
cyk l ice  i n a s tę p n ie  p rz y  ró żn y c h  p ó ­
źn ie js zy ch  o k a z ja c h .  U s i lna  w sD Ółpra-  
Akcji ka to l ick ie j  m oże  p rzy c zy n ić  się  
ty lk o  do  d o b r a  w  dz ie le  p o b u d z a n ia  
d o  c n o t l iw e g o  życ ia  je d n o s te k  i u św ię  
c e n ią  rodzin .  W  ten  s p o s ó b  z a p e w n ia  
się p a ń s tw u  p r a w d z i w ą  p o m y ś ln o ść ,  
p o ś w ię c o n ą  dzie łu  k rz e w ie n ia  p o b o ż ­
nośc i  i o b r o n y  w ia r y  p r z o d k ó w .  T a  
A k c ja  k a to l ic k a  w in n a  b y ć  p o p a r t a  
p rze z  ogó ł k a to l ik ó w  d la  p o w s z e c h n e ­
g o  d o b r a  i d la  p o s tę p u  o jczyzny ,  w y ­
s t r z e g a ć  się j e d n a k  n a leż y  z a m k n ię ­
cia  się w  c ia sn y c h  g r a n ic a c h  p a r ty j ­
n y ch  i m ie sz an ia  się  w  s p r a w y  poli­
tyczne .  N iech  u s tą p ią  w z g lę d y  p a r ty j ­
ne, jeżeli ch o d z i  o s p r a w y  relig ji ,  p rze z  
k tó re  p a ń s tw o  d o z n a je  n a jw ię k sz y c h ,  
p r a w d z iw y c h  ko rzyśc i .  Że za ś  A k c ja  
k a to l ic k a  n iczem  innem  n ie  je s t ,  ja k  
ty lko  a k c ją  re l ig ijną ,  p rz e to  n ie ch  nie 
o p ie ra  się  n a  z a b ie g a c h  p a r ty jn y c h ,  
lecz n a  z g o d n e j  w s p ó łp r a c y  w s z y ­
s tk ich  k a to l ik ó w ,  d ą ż ą c y c h  je d n o m y ś l ­
nie do  z a c h o w a n ia  i p ie lę g n o w a n ia  
d u c h a  i p ra k ty k i  ka to l ick ie j  w  życ iu  
p r y w a tn e in  i p u b l iczn em . N iech  w ięc  
ka to l icy  —  k ierow nic) '  i c z ło n k o w ie  
Akcji kato lick ie j  —  p r z y p o m n ą  so b ie  
sz c z ę ś l iw e  i m ą d re  s ło w a  p o p r z e d n ik a  
N a s z e g o  ś.p. L e o n a  XIII ( in , E p is t .  
„E nc .  m u l t a " ) ,  m ian o w ic ie ,  że „ n a le ż y  
o d rzu c ić  p r z e w r o tn e  p o g lą d y  ty c h  lu ­
dzi,  k tó rz y  u to ż s a m ia ją  re l ig ję  z j a ­
k ą k o lw ie k  p a r t j ą  p o l i ty cz n ą  i to  ta k  
d a le c e  n a w e t ,  że z w o le n n ik ó w  innych  
p a r ty j  n ie u w a ż a ją  już  p r a w ie  za  k a ­
to l ików . T o  w ła ś n ie  u cz y n i ło b y  z 
w zn ios łe j ,  s p r a w y  religji p o le  po l i tycz­
nych  p o p is ó w  p a r ty jn y c h ,  ro zb i ło b y  
b r a tn i ą  z g o d ę  i to r o w a ło b y  d ro g ę  m nó  
s tw u  z g u b n y c h  n a s tę p s tw . . .  „ P r z e d e -  
w sz y s tk ie in  za ś  n iech  d u c h o w ie ń s tw o  
o d łą c z y  A kcję  k a to l ic k ą  od  s p r a w  p a r ­
ty jn o -p o l i ty c z n y c h .  P o w o ła n e  je s t  o n o  
do  t ro sz c z e n ia  się o  s p r a w y  re l ig ijne  
c a ie g o  ludu , nie w y p a d a  w ięc ,  a b y  b y ­
ło o n o  n a  u s łu g a c h ja k ie jk o lw ie k  p a r ­
tji. N a le ży  d b a ć  o to, a b y  g o d n o ś ć  je -  
g u  p o s ła n n ic tw a  nie u c ie rp ia ła  w ś r ó d  
w a lk  p a r ty jn y c h  i a b y  z w o le n n ic y  in­
nych  p a r ty j  nie o d d a l i l i  się, w p r o w a ­
dzen i w  b łą d ,  o d  re lig j i" .

W  ży w e j  nadz ie i ,  że w s z y s tk ie  je ­
g o  r a d y  i u p o m n ie n ia  z n a jd ą  p o s łu c h  
u d z ie la .  O jc iec  św . b i s k u p o m  i d u c h o ­
w ie ń s tw u ,  o ra z  p o w ie rz o n e m u  ich p ie ­
czy  ludow i s w e g o  A p o s to ls k ie g o  b ło­
g o s ła w ie ń s tw a .

3  l u l j a n  N o w t e k l  i
W ilno, ul. Wielka 24. T eł. 292.

m 
m

W ilno, ul. Wielka 24. T eł. 292. 9 B
W  Palta jesienne od zł. 65. — Mundurki  szkolne od zł. 55. f l j
U l  Kożuszki zakopiańskie. — 1

[jpJÓfarnoSci Śz. Czytelników polecamyE  
lljzred u k o w a n eg o  niższego funkcjo- 
S~jnarjusza kolejow ego, chorego najj lir gruźlicę, obarczonego rodziną. Ła- 
jesgskawe ofiary przyjmuje adm. „Słow a1*;;

|  Ten lab żę ty  !
II  należy czyścić codzień, tak zaleca  

jfł się dla higieny i zab ezp ieczen ia  
|  p rzed  c h o ro b ą  n óg codziennie m o- 
9  czyć nogi, dodając 1 łyżkę so li do g

I n ó g  Jana. Zdumiewające wyniki. ■  
Oryginalne ty lko z marką ochronną I  

, Słoń", Żądać w szędzie, o-pg££ |

QimnazjumC Kluczowej
(BISKUPIA 1 2 - 5 )  

poszukuje kwalifikowanych nauczy­
cieli jęz. polsk iego, przyrody i geo - 
 grafji, dla kl. VII i VHh o

I
I

m o b i i s  K S I Ą Ż K I
now e i używane  

M ateriały piśm ienne
po leca :

\\b° , 
Ae

Z am ów ienia zam iejscow e w ysy ła  
od w rotn ie za zalicz, poczt. 

KUPUJE KSIĄŻKI UŻYWANE.

Albania i jej nowy Kladca.
I

„M ała" Albanja. —  Albańcżyków  
pochodzenie, mowa, charakter, liczeb­
ność. - D zieje Albanji. — Skander- 
beg, bohater narodowy. — Niepospo­
lita Indywidualność królewskiego 
władcy Albanji.

Tu i ow d zie  w p rasie p o lsk iej 
sp o tk a liśm y  s ię  z rysem  św iad czącym  
o  w ielk iej... le k k o m y ś ln o śc i— aby me 
pow iedzieć: ignorancji —  tych , którzy  
ostatn iem i cza sy  zah azardow ali trak to­
w ać to , c o  się  ob ecn ie  dzieje w Alba- 
nji... przez ram ię. Tu i ow d zie  nie 
zaw ah ano s ię  nazw ać „operetkow ym "  
królem  n o w e g o  w ład cę a lb ań sk iego . 
P om ijając, że n iem a w  polityce „ o p e ­
retki", k tóraby s ię  nie m o g ła  ob rócić  
w  tragedję, trzeba przecie najpierw  
zdaw ać so b ie  sp raw ę z tego , czem  
jest su w eren n a  A lbanja na m apie  
E u r o p y -  a potem  d o p iero ... daw ać  
fo lg ę  tanim  d ow cip om . A raczej, gdy  
s ię  w ie czem  jest A lbanja teraźniej­
sz a  i jak iego pokroju  jest jej w ład ca , 
c o  pragnie być na tronie Śkanderbe- 
g ie m — w ó w cza s ręczyć m ożn a, że ta­
n ie koncep ty  nie b ed ą  się  trzym ały  
pióra...

A lbanja jest ani mniej ani w ięcej 
tylko k l u c z e m  A d r j a t y k u .  
Kto ten klucz m a w ręku, m o że  Adrja- 
tyk — zam k nąć... a lbo o tw orzyć .

A chm ed Z ogu , który o to  od  czte­
rech lat jest ab so lu tn ym  d yktatorem

w  sw ym  rodzinnym  kraju p om  m o  
m ło d y ch  lat sw oich  jest z g o ła  o s o ­
b isto śc ią  n iep o sp o litą  i w ybitną. Prze- 
d ew szystk iem  jest politykiem  d i p r i- 
m o  c a r t e l l o .

P och od z i z n ajp rzed niejszego  rodu  
a lb a ń sk ieg o , i rod ow i tem u p rzew odzi 
a w A lbanji od  m epam iętnych cza sów  
rządzą  t. zw . „rody". N ie jest przeto  
A chm ed Z o g u  żad n ą ... n a lec ia łośc ią  
w  rodzaju  dynastji greckiej lub k s ię ­
cia W ied. Jest z krwi i k ośc i kra 
jow cem .

B y ł czas, jeszcze  p od czas W ielkiej 
W ojny, gd y  p om im o  sw oich  d w u d z ie­
stu zaledw ie paru lat, • A chm ed Z o g u , 
niezm iernie w p ły w o w a  reprezentacyjna  
la to ro śl n ajzn ak om itszego  rodu a lb a ń ­
sk ieg o , sz e d ł na a ljans z m o n a i-h ją  
H ab sb u rgów  (zd ek larow an ym  z a c h o ­
w aw cą  b y ł już w ó w cza s i n igdy n m 
być nie przestał); p o tem , gdy tego  
in teres Albanji w ym agał, ją ł o sten ta ­
cyjnie w ygryw ać atut sw eg o  s ło w ia ń ­
sk ieg o  p och od zen a , a gdy ten d o ­
p row ad ził W łochy d o  znacznych  
w zględ em  A lbanji „aw an sów " , trzym a  
d ziś  z W łocham i, grając n iem ałow a-  
żn ą ro lę w  zagranicznej polityce  
M u sso iin ieg o .

Jak się  rzek ło , A chm et Z ogu , 
ob ecn y  S k an d erb eg  111-ci, je st nad  
w yraz zręcznym  polityk iem  Rzecz 
p rzecie je st  jaw na, że w yn iesien ie  
dyktatora a lb ań sk iego  na tron k r ó ­

lew sk i nie m o g ło  n astąp ić bez zg o d y  
i aprobaty p rzed ew szystk iem  W łoch .

F ilogerm ań sk ie  inklinacje — v i  a 
A u str ia  — m ło d e g o  w ład cy  AlDanji 
są  zn an e. S ą  to  tradycyjne inklinacje 
w jeg o  rodzie. T rzeba też pam iętać, 
że m n ó stw o  a lb ań cżyk ów  kończy  
studja w W iedniu; p ełn o  ich o s o b l i ­
w ie w  w ied eń sk ich  zak ładach  w o j­
sk ow ych . Szefem  sztabu a lb ań sk iego  
jest gen era ł von  M yrdacz — w ied eń ­
czyk  b y ły  sztab ow iec arm ji austrjac- 
kiej. W  najbUższem  o toczen i A chm eda  
Z o g u , jeg o  p rzyb ocznym , n ie o d stę p ­
nym  adjutantem  jest oberlejtnant 
Z ef S ereggi, ożen ion y  z rodow itą  
N iem k ą z G razu. W szy stk o  m łod zi, 
bardzo m łod zi ludzie, którym  się  
krew  w  żyłach  pali...

A lbanja szu k a  najwyraźniej o p a r­
cia na n arodzie niem ieckim  (N iem cy i 
A ustrja) oraz n a  Italji M u sso iin ieg o . 
M ała jest —  lecz jej p o ł o ż e n i e  
g e o g r a f i c z n e  rew anżuje aż 
nadto sz c z u p ło ść  terytorjalną i za lu d ­
nienia.

A lbanja jest to  fort nad A drjaty- 
kiem . Jest to  zarazem  „ob jekt m ięd zy ­
n arodow y" , którym  zręczna d łoń  d ziel­
n ego  w ład cy , za  którym  kraj w ogień  
p ójd zie , m o że  m anip u low ać i m a n e­
w row ać trzym ając w szach u  —  a 
ch oćb y i E uropę!

A lbanja S kanderbega 111-go m a  
niebylejaką p rzy sz ło ść  przed so b ą . 
C ała rom an tyk a b ajecznej karjery  
A chm eda Z ogu  przetkana jest g ę s to

n ajsu bteln iejszem i nićm i wielkiej p o ­
lityki.

*

Czy a lb a n c z y c y ,  —  lub  też  j a k  ich 
je sz c z e  z o w ią :  s z k ip e ta r o w ie  v e l  a r -  
nauc i  —  są  is to tn ie  n a j s ta r s z y m i  a u to  
c h to n a m i  b a łk a ń s k im i?  C zy  is to tn ie  
g n ie ź d z i - s ię  d o  dz iś  d n ia  p o  g ó r a c h  i 
d o l in a ch  A lban ji  n a jp ie rw o tn ie js z y ,  naj 
d a w n ie js z y  na  P ó łw y s p ie  B a łk a ń sk im  
sz c z e p  tu b y lc z y ?

U ta r ło  się  p o w ta r z a ć ,  że  a lb a ń c z y -  
cy są  p o to m k a m i  ( n a w p ó łm i ty c z n y c h )  
p e la z g ó w ,  k tó rz y  s ie d z ib y  s w o je  m ie­
li n a  p ó łw y s p ie  g rec k im  p r z e d  s t a ­
ro ży tn y m i he l lenam i,  a  byli p o c h o d z e ­
n ia  n ie sk az i te ln ie  a ry jsk ie g o .  P ra s z c z u ­
ram i też  a lb a ń c ż y k ó w  byli i l l iry jczycy , 
ep i roc i  i s ta ro ż y tn i  m a c e d o ń c z y c y ;  co 
z a ś  d o  s a m e j  n a z w y  k ra ju :  „ A lb a n ja " ,  
to  je s t  o n a  p o c h o d z e n ia  ce l ty c k ie g o  
czyli,  że nie je s t  n a jd a w n ie j s z ą  n a z w ą  
o jc z y z n y  S k a n d e r b e g a .  A lb a n ja  zna­
czy ty le  co w y s o k a  b ia ła  g ó r a ;  g ó ra le  
s z k o c c y  n a z y w a ją  sw ó j  k ra j  A 1- 
b a  i n, a  so b ie  s a m e m u  d a je  g ó ra l  szko  
cki n a z w ę  a l b a n i c h .  Z d ru g ie j  
s t r o n y  w yś ledz i l i  uczen i ,  że już  za  c z a ­
s ó w  P to lo m e u s z a  is tn ia ł  w  d a w n e j  11- 
lirji s z cz ep  z w a n y  „ a lo a n a m i" .  K ró l e -  
p ir sk i  P y r r h u s  b y ł  a lb a ń c z y k ie m  i z 
a lb a ń c z y k a m i  sw y m i d o k o n a ł  b ły s k a ­
w icz n e j  n a  R zym  w y p r a w y .  W y p r a w ę  
tę  p o ró v  n y w a n o  d o  lo tu  o r ła ;  po n ie ­
w a ż  za ś  o rze ł  b rzm i po  a lb a ń s k u  
s z k y p e, p rz e to  a lb a ń c ż y k ó w  ję to  
z w a ć  s z k ip e te ra m i  (o r l ę ta m i )  a  ich o ;

cz y zn ę  S z k ip e ta r ją .  T a k  p rzy n a jm n ie j  
t łu m a c z y  ro d o w i ty  a lb a ń c z y k ,  u cz o n y  
f ilo log  W a s s a  Effendi.  C o  z a ś  do  naz ­
w y  S la rn au c i" ,  to  je s t  ona  b iz a n ty jsk ie  
g o  p o c h o d z e n ia  i b rz m ia ła  p ie rw o tn ie  
a  r  b a  n i t  o j.

j ę z y k  o jc z y s ty  d z i s ie jszy c h  a lb ań -  
c z y k ó w  je s t  p rz e d z iw n e m  m i x t  u m 
c o i n p a s i t u m .  W  s ło w n ik u  e ty m o ­
log ic zn y m  G u s ta w a  M e y e ra  f igu ru je  
5 1 4 0  w y r a z ó w  a lb a ń sk ic h ,  z k tó ry ch  
1420 m a  być  p o c h o d z e n ia  r o m a ń s k ie ­
go , 540  s ło w ia ń sk ie g o ,  1180 tu r e c k ie ­
go, 8 4 0  n o w o g re c k ie g o ,  4 0 0  n a leż y  do  
n a rz e c z a  „ p r a  -  i n d o g e rm a ń s k ie g o "  a 
resz ta . . .  n ie w ia d o m e g o  je s t  p o c h o d z e ­
nia. A z re sz tą ,  o to  p r ó b k a  m o w y  a l­
b a ń s k ie j :  d w ie  s tro fy  p ieśn i p a t r jo ty c z  
nej z ro k u  1911 -g o ,  n a d e r  p o p u la rn e j  
w  A lban ji  p o d c z a s  ó w c z e s n e g o  o s t r e ­
g o  w y b u c h u  n ie u s ta n n y c h  „ w r z e ń " .  

T szonju , djelm, per nder t ‘ atln-ut! 
Szjona ma ne koh te flaszk 
Nen bairak  te Skenderbćut 
T osk e gegh mdlidhna baszk.
Brift e hodsz baszku t ‘ uroine 
Krytszali edhe dintar,
Din e fe mos t ‘ na trasoine 
Jemi vlasen szkypetar!

C o  m a z n a c z y ć :  Z ry w a jc ie  się  m ło­
dzi,  idźc ie  b ron ić  czci o jczyzny !  S ła b y ­
mi n ie w o ln o  być.  N iech  to s k o w ie  i 
g e h n o w ie  p o łą c z ą  s ię  p o d  s z ta n d a re m  
S k a n d e r b e g a !  K s ięża  o raz  k a p ła n i  mu 
z u lm a ń s c y  n iech  p o b ło g o s ł a w ią  s p o ­
łem  z a r ó w n o  c h rz e ś c ja n  j a k  w y z n a w ­
c ó w  P ro r o k a .  N ie  d z ie lą  już  n a s :  an i 

k rzyż  an i p ó łk s iężyc .  S z k ip e ta ro w ie  
m y, —  b ra c ia .

A lb a ń c ż y k ó w  cech u je  p rzede .w sz)  
s tk iem  ta  w ła ś c iw o ść ,  że  od n iepam ię 
tn y ch  c z a s ó w ,  a  p rz e sz e d łsz y  najbu  
rz l iw sz y ch  lo só w  koleje, —  p o z o s ta  
so b ą .  S ą  dz iś  tak im i,  jak im i o dm alo  
w a ł  ich.. . H om er,  A chil les  „ w r z ą c y " ,  
b u jn y m  te m p e ra m e n c ie ,  o d w a ż n y  
c h e łp l iw y ,  za c ię ty  i m śc iw y  je s t  nie­
mal d o s k o n a ły m  p ro to ty p e m  dzisiej 
s z y ch  a lb a ń c z y k ó .  Lud  to n iezm iern i  
k rn ą b rn y ,  d o  o k ie łzn a n ia  t ru d n y ,  wio 
d ą c y  dz iś  je sz c z e  ż y w o t  „ p a s t e r z y "  o 
raz  gó ra l i  b ib l i jn y ch  i h o m e ro w y c l  
p r z e s t r z e g a ją c y  św ięc ie  t r a d y c y jn y c  
o b y c z a jó w ,  z a k u ty  w  bez m y ś ln e j  za 
chow aw czc tfc i ,  n ie d rę c z o n y  nig J 
zb y t  w y g ó ro w a n e n n  sk ru p u ła m i  stimi 
nia, p r a w ie  n aw p ó łd z ik i  a  f an a ty cz n i  
p r z y w ią z a n y  do  —  w olnośc i .  P o d s ta  
w ę  s p o łe c z e ń s tw a  a lb a ń s k ie g o  s tanów  
r o d z m a ;  rej w o d z ą ,  w s p ó łz a w o d n ic z ą  
ze s o b ą :  k la n y ;  au to .-y te tem  n a jw y ż  
szym  w  k ra ju  je s t  r a d a  z łożona  
„ g ł ó w "  r o d o w y c h ,  f e ru ją c a  w y ro k i  ar 
b i t r a ln e  a  z g o d n e  z t r a d y c y jn e m i oby 
c z a ja m i ;  n a  s tu  u m ie ra ją c y c h  a lbań  
c z y k ó w  g in ie  s ie d m d z ie s ięc iu  śmier 
c ią  g w a ł to w n ą . . .

Ilu ich je s t  n a o g ó ł?  M n,ej w ięcej 
d w a  m il jony . S ta ty s ty k i  w y m ie n ia j  
9 0 0 .0 0 0  j a k o  n a jn iż s z y  s z a c u n e k  a 3 
m il jony  ja k o  m a  x i m u m.

A le k s a n d e r  W ie lk i  by ł czyste j  krw 
a lb a ń c z y k ie m ,  ty lko  p o w e rn ik so w a  
n ym  k u l tu rą  h e l le ń s k ą  p rz e z  A rys to te  
le sa .  P o c z y ty w a ł  ję zy k  g reck i  i g rec l  
o b y c z a j  n a  n ie o d z o w n e  d la ń  cechy  
w y ż sz e j  k u l tu ry  a le  ja k że  cz ęs to  brr
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T o r g i  i fi u s t a w y
Udział Sejmików woj. Wileńskiego w wystawie

Rolniczei.
D zia ła ln o ść  p o szczegó ln ych  sejm i­

k ów , ob razu jąca  d orob ek  g o sp o d a r ­
czy, p rzed staw ion a  jest w sp o só b  naj­
bardziej w id oczn y na Targach  i W ysta ­
w ie w  kilku d ziałach . D an e sta tystycz­
ne znajdziem y na W ystaw ie R egjo- 
nalnej, jednaK sejm ik i nie w ystęp u ją  
tam  ca łk ow ic ie sam od zieln ie , tak sa-  

* m o  m niej w ięcej przedstaw ia się sp ra­
w a i na W ystaw ie R olniczej, z  tą je­
dynie różnicą, że  m am y tu ek sp o n a ty  
szeregu  sz k ó ł rolniczych, utrzym yw a- 

t e ^ i y c h  przez sejm iki. P ostaram y  się o  
^ ^ n i c h  sp raw ozd ać.

S zk o ła  rolnicza w B u kiszk ach , 
sejm ik u  W ileń sk o -T ro ck ieg o  w y stą p i­
ła  ca łk ow ic ie  od dzieln ie , dając nam  
m o ż n o ść  zap ozn an ia  się  z w ynikam i 
jej prac, p o stęp ó w , p lanów  na przy­
s z ło ś ć .  N a p ierw szy  rzut ok a  w idzi­
m y tu b o g a te  zb iory  o k a zó w  zb ó ż  
jarzyn, o w o có w , w y p rod u k ow a­
nych na g o sp o d a rstw ie  sz k o ły . W iele 
o k a z ó w  tu w ystaw ionych  w yw ołu je  
o g ó ln e  zd ziw ien ie. C iekaw e ek sp o n a ty  
s ą  tu u staw ion e w skrzynkach o s z k lo ­
nych, dając w  sp o só b  p og ląd ow y , 
m o ż n o ść  ob serw ow an ia  gru załkow a- 
o śc i g leby o ra z  inne. W idzim y tu 

m od el dom ku m ieszk a ln ego  oraz  m o ­
d ele m aterjału  d rzew n ego , u żyw anego  
przy bud ow li. Na ścianach  p o u m ie­
sz c z a n e  z o s ta ły  tablice p og ląd ow e, 
w yk resy  oraz fotografje, życie sz k o ły  
ilu stru jące.

S am orząd ow a  sz k o ła  rolnicza w 
Św ięcianach  ogran iczy ła  się  przew aż­
nie d o  w ystaw ien ia  w yk resów , m ap, 
fo togra fij o ra z  prac uczni. P ozatem  
m am y tu w zory  zb oża  i p orostu  łąk .

Z m aterjału sta tystyczn ego  d o w ia ­
d ujem y się , że sz k o ła  rozw ija się  
zn aczn ie, bow iem  kiedy w 1925 roku  
u k o ń czy ło  ją  za led w ie 14 ch łop ców  
iw roku ob ecn ym  już 36-ciu . S ą  to  
przew ażnie syn ow ie  ro ln ik ów , w ła śc i­
cieli g o sp o d a rstw  1— 5 ha przyczem

f

b. zn aczn y  ich o d setek , w stęp ując d o  
sz k o ły  m ia ło  za so b ą  u k oń czon e 3 
kl. sz k o ły  p ow szech n ej.

N ajokazalej w ystąp iła  m ęsk a  s z k o ­
ła  rolnicza w O p śie , sejm iku B rasław -  
sk ieg o . U derza tu p rzed ew szystk iem  
ró ż n o r o d n o ść  ek sp o n a tó w .

N iem niej ciekaw e są  w zorki pro­
sa , k tórego  upraw ie n iem a ło  uw agi 
p ośw ięca  sz k o ła . O b ok  zachw ycają  
o k a zy  o grod ow izn y , a w ięc buraków , 
cebuli oraz traw pastew nych .

D ru gą  cz ęść  sto isk a  zajm ują k o ­
lekcje b otan iczne, fabrykaty w łasn ych  
w arszta tów  sto larsk ich  i ślu sarsk ich , 
p o m y sło w e  p om oce sz k o ln e  (w łasn ej  
też rob oty) o ta z  liczne fotografje i 
tablice p o g lą d o w e .

Jak kolw iek  sz k o ła  w  O p sie  s p ó ź ­
niła s ię  n ieco z d ostarczen iem  e k s p o ­
natów , które u m ieszczon e z o s ta ły  d o ­
piero przed paru dniam i, jednak  
ob ecn ie s to isk o  jej jest bodaj naju- 
datniej zorgan izow an e z p o śr ó d  p o ­
dobnych.

P rócz w yżej o m ó w io n y ch  sz k ó ł  
zu p ełn ie  sam od zieln ie  w ystąp iła  s p ó ł­
dzielnia ro ln iczo-h and low a „R olnik"  
w B rasław iu . G łów n ym  przedm iotem  
za in teresow ań  sp ó łd z ie ln i jest olej, 
którego  produkcja w przeciągu  99  
dni sezo n u  1927— 28 po przerobieniu  
9 8 .9 0 9  kg. s iem ien ia  ln ian ego  w y ­
n io s ła  21.647 kg., przyczem  o trzym a­
no 6 9 .938  kg. m akuch.

Spółd zieln ia  w ystaw ia  tu próbki 
o leju , m akuch, w sze lk ieg o  rodzaju  
n a sio n  oraz zb óż . N a ścianach s to ­
isk a  w idzim y szereg  w y k resó w  o b ra ­
zujących pracę i rozw ój sp ó łd z ie ln i. 
Ż e rozw ija s ię  on a  św iad czą  (p rócz  
o g ó ln ie  znanej i w yrob ion ej op inji) 
cyfry, a m ianow icie: kiedy w 1926 r. 
o g ó ln y  ob ró t w yraża ł się cyfrą  
6 '5 .3 9 4  z ł.,  w roku ze sz ły m  b y ł już 
1.082.751 z ł.

ftaręp w a wysfa m  gotyki pocztowych-
Naczelne w ładze w ojskow e oraz organi- 

c je  społeczne, w spółdziałające przygo­
tow aniem  obronnem  państw a, zdają sobie 
spraw ę, że na w ypadek w ojny państw o mu­
si posiadać silnie rozw inięte i gotow ę na u- 
sługi w ojska gołęoiarstw o pocztow e.

Niewielka część naszego społeczeństw a 
docenia korzyści, jakie przynoszą gołębię 
pocztow e w alczącej arm ji; niewielu też in­
teresu je  hodow la gołębi pocztow ych dla ce­
lów  sportow ych. D latego też czynnik spo- 

ł  leczny szerzj wśród społeczeństw a zamiło­
w anie ao 11 adowli i ćwiczenia gołębi pocz­
tow ych w lotach.

W  celu obudzenia zainteresow ania do 
hodow li na ziemiach w schodnich Zjedno­
czenie Polskich S tow arzyszeń hodow ców

SPÓŹNIENI W YSTAW CY

Do Dyrekcji T argów  - W ystw y wciąż ?e T arg i W i,eńskie odniosą sku
jeszczt nadchodzą zamówienia na miejsca, " nadspodziew any.
ożyw iony b o w i e m  ruch i duża frekw encja H Niestety, częsc tych, jako spóźnionych ■ . uuwicu , dyrekcja uw zględnić nie jest w stanie.
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Sam e się rek lam ują .

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e

„ F R Z E D F I E K b E
w /g słynnej powieści

i Gabryeli Zapolskiej*.
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g óry  a lb a ń c z y k  n ad  g rek iem !  B y w a ło  
g d y  się un iesie ,  n a ty c h m ia s t  p r z e m a -  
v\ ia po  „ m a c e d o n s k u " .  T a k  np. g d y  w 
z a p a m ię ta n iu  się o k ru tn em ,  a p o d o b n o  
p i ja n y ,  p rzeb i ł  d z id ą  je d n e g o  z n a j le p ­
sz y ch  w o d z ó w  sw o ic h ,  w a le c z n e g o  
C l i tu sa ,  d a ł  u p u s t  sp ó ź n io n e j  r o z p a ­
cz y —„w  m o w ie  m a c e d o ń s k i e j 1, jak  w y 
ra ż a  się P lu ta rc h .  P r z y p o m in a  się mi- 
m ow oli  n a s z  h e tm a n  Jan  Karol C h o d ­

k iew icz ,  ro d o w i ty  b ia lo ru s in ,  k tór}\ 
g d \  z s e rc a  w y d o b y tą  myśl w y n u rz a ć  

u p rzy c h o d z i ło ,  z a w s z e  ru sk ą  w y ra ­
ż a ł  s ię  m o w ą .  P o d  C h o c im em  p a t rz ą c  
n a  z a ż a r ty  a b e z k u te c z n y  a ta k  z a s tę ­
p ó w  tu reck ich ,  nie s t rz y m a ł  i za w o ła ł :  
, ,S e rd y ta  so b a k a !  —  w o u k o m  s t r a ­
w a  !“ *(

Z w y c ię że n ie  w s p o m n ia n e g o  w yżej 
k ró la  P y r r h u s a  w y d a ło  p o d  p a n o w a n ie  
R z y m u  E p ir  i Illirję —  na ca łe  s tu le ­
c ia .  W ó w c z a s  to  zaczę ły  na  a lb a ń sk ic h  
W y b rz eża ch  r o z g r y w a ć  się n a j ż y w o t­
n ie jsz e  i n a jk a p j ta ln ie js z e  s to sunk i  
R z y m u  ze W s c h o d e m  a po te m  s to s u n ­
ki o b u  p o łó w  łm p e r ju m  R om anum . 
G d z ie  dz iś  leży  m izern e  D u ra z z o  w zno  
siło  się jedno  z n a jo k a z a lsz y c h  ogn isk  
s t a r o d a w n e j  ku ltu ry ,  s łynne  D y rra e h i-  
u m , m ia s to  im p o n u ją c o  h a n d lo w e ,  w- 
s i a n e  p a ła c a m i ,  w io d ą c e  b u jn y  ży w o t  
n a  s z e ro k ą  ska lę .  Z D y r r a c h ju m  w y b ie  
g a ł  w ielk i  trałci, z n a n a  ca łem u św ia lu  
s t a ro ż y tn e m u  Via E g n a t ia  p rz e c in a ją ­
c a  P ó łw y s e p  B a łk a ń sk i  r b ie g n ą c a

*) T ak  przynajm niej^czyiam y w Bin­
kow skiego mowie w ygłoszonej podczas po­
g rzebu  wielkiego hetm ana.

prze z  A d r jan o p o l  ku C a ra g r o d o w i .  Z 
Rzym u, k o rz y s ta ją c  z Via A p p ia  o raz  
zn akom ic ie  fu n k c jo n u ją c y c h  s ta tk ó w  
a d r ja ty c k ic h ,  s ta w a ło  się  w  D y rra c h ­
jum  w dni cz te ry .  D y rra c h ju m ,  leżące 
na  p o ło w ie  d rog i  m iędzy  R o m a a Bizań 
cjum , k ip ia ło  p rz y p ły w e m  i o d p ły w e m  
n ie u s ta n n y m  z a c h o d n ic h  i w s c h o d n ic h  
ludów  m a ją c y c h  tn nie ty lko  o g ro m n y  
rynek  zby tku ,  a le  i sz e ro k ie  po le  
do  w y m ia n y  w z a je m n y c h  w p ły w ó w  
id e o w y c h .  P o  w s p a n ia ły c h  u licach  mia 
s ta  raz  po  razu g rz m ia ły  rzym sk ie  le- 
g jony.. .  D y rra c h ju m  było  w ie rn e m  o d ­
b ic iem  b la sku ,  p o tęg i  i „ w s z e c h ś w ia -  
to w o ś c i“ s ta ro ż y tn e g o  R zym u. Nie b y ­
ło jednego, w y b i tn ie js z e g o  m ę ża  z cz a ­
só w  Repifbliki i C e s a r s tw a ,  k tó ry b y  w 
D y rra c h ju m  nie p o p a s a ł .  W y s ta r c z y  
w ym ien ić  C e za ra ,  P o m p  e ju sza ,  A ugu­
s ta .. .  Z es łan y  do  D y rra c h ju m  C ice ro  
s p ę d z a ł  cz as  p rz e św ie tn ie  na  a lb a ń ­
ski cm w y b rz e ż u ,  ile że w  D y r ra c h ju m  
życie u m y s ło w e  b iło  z a w s z e  s ilnem  tę­
tnem . a kory feusze  rzym sk ie j  nauk i i 
sz tuk i ch ę tn ie  k róce j  lub d łużej w D yr 
rac h iu m  gościli.

P o te m  s ta ło  je szc ze  D y rra c h ju m  w 
b la sk u  b a je c z n e g o  d w o ru  A m alaz u n ty ,  
có ry  T e o d o ry k o w e j . . .  A po te m  zw a li­
ła  się słow iańska! n aw a ła . . .  a  po te m  
b u łg a rsk a . . .  a po tem  n o r m a n ó w  inkur-  
sja.. w ś lad  p o  niej n a ja z d y  w e n e c ­
kie.. .,  i b iz a n ty jsk ic h  g rek ó w .. .  w re s z ­
cie tu rk ó w .  Ci o s ta tn i  z a g a r n ą w s z y  
A lban ję  ca łą  o k o ło  150 0 -g o  roku , już 
z pod  p a n o w a n ia  s w e g o  jej nie puścili.

A D y rra c h ju m ,  o b ró c o n e  w  p 'e rz y  
nę is tn iać  p rz e s ta ło  -  na  za w sze .  Cz.J.

Zamhnięcie ,.T-uia Białoruskiej Szkoły".
W  dniu wczorajszym , z rozp orząd zen ia  w ła d z  centralnych zaw ieszon y  

zo sta ł w  czynnościach Zarząd Tow arzystw a Szkoły B iałoruskiej, w  lokalu T-wa 
m ieszczącego  s ię  przy ulicy Św . Anny Nr. 2 zo sta ła  przeprow adzona rew izja  
p rzyczem  część  ksiąg i aktów op ieczętow an o .

Jed n ocześn ie i na prow incji p rzep row ad zon e zosta ły  rewizje w  lokalach  
od d zia łów .

T-wo to  od czasów  likw idacji „Hramady* coraz bardziej u leg a ło  w p ły ­
wom  poszczególnych  dzia łaczy  kom u nistyczn o-b ia łorusk ich , zaś przy pom ocy  
rozsianych bardzo liczn ie na prowincji od dzia łów  g r o z iło  n ieprzychylnem i 
d la  p aństw ow ości polskiej następstw am i, do jakich d oprow ad ziła  sw ojego  czasn  
zlik w id ow an a  „Hramada*.
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Południowo-zachodni.

gołębi pocztow ych, będące naczelną insty­
tucją dla spraw  pryw atnego  gołębiarstw a 
pocztow ego w Polsce, urządza w Wilnie w 
dniu b w rześnia r. b. okolicznościową pro­
pagandę hodowli i ćwiczenia gołębi poczto­
wych przy W ystaw ie Rolniczo - Przem y­
słowej. W dniu tym  odbędzie się w W ilnie 
zjazd członków Z arządu Zjednoczenia Pol. 
Stow . Hod. O ch Poczt, przy udziale przed­
staw iciela M inisterstwu Spraw  W ojskow ych 
oraz przedstaw icieli m iejscowych w tadz woj 
skow ych. reprezentujących gołębiarstw o 
pocztow e. Przedstaw iciel M. S. W. oraz 
członkowie Z arządu tej instytucji w ygłoszą 
zacje społeczne, w spółdziałając z przygo- 
jące odczyty o gołębiarstw ie oraz rozrzucą 
broszury  propagandow e i numery czasopi­
sma fachow ego.

w r r o E iD  M R E W & 2
b y ły  m ajster  f i i mj  "L*

P a w e ł  B ure^
W ilno, M ick iew icza  4 .g jj

S B P u ieca  najlepsze i n a jro zm aitsze !®  
gO zegark i o raz  sum ienną napraw ę P°B3! 
f j c e n a c h  przystępnych. Filji p ra c o w n i? *  
I ^ n i e  posiada. Za podszyw ających s ięp B  
^  pod firm ę nie oapow iaua. E -rE śY gg

średnia } +

Opad za do- I _  
hę w mm. j

Wiatr j
przeważający ^

U w a g i :  pogodnie.
Minimum za dobę —°C.
Maximum na dobę 22 JC.
Tendencja bar o metry cza i: wzrost ciśnienia.

U R Z Ę D O W A .

— Z m iany na w y ższy ch  stan ow isk ach  
p o lic ji m W ilna. W nadchodzący ponie­
działek opuszcza zajmowane od roku sta­
now isko zastępca komenaanta P. P. m. 
Wriina p. Komisarz Suzański.

Zmiana ta, jak nas informują w yw oła­
na zosta ła  prośbą p. Suzańskiego przenie­
sienia go na inne stanow isko, co znów w y­
w ołane miało być wewnętrznemi warunka­
mi pracy w Komendzie miasta- Pan Kom. 
Suzański obejm uje stanow isko Komendan 
ta pow. Postaw skiego.

— (y) Z atw ierdzen ie konfiskaty cza­
sop ism a „Życie Ludu”. Na ostatnio od ­
bytej sesji gospodarczej Sądu Okręgowego  
w Wilnie zatwierdzoną została konfiskata 
czasopism a litew skiego, w ychodzącego w  
Wilnie w języku polskim p. L „Życie Ludu* 
Nr. 14. Konfiskata tego pisma nastąpiła za 
um ieszczenie szeregu artykułów  w treści 
których dopatrzono się cech przestępstwa  
przewidzianego w art. J29 K. K., 5o prawa 
prasowego i 1 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej.

Ż A Ł O B N A .

—i Pogrzeb  §, p. lgnąc sgo K o ik ozo -  
w icza . W pogrzebie S. p. Ignacego Korko- 
zowicza, b. ziemianina Ziemi Mińskiej b. 
Starosty Słonim skiego, a ostatnio Kiero­
wnika Biura Wydziału Powiatow ego w Wi- 
lejce, wziął udział Wojewoda Wileński p. 
W ładysław R aczkiewicz w towarzystwie 
Naczelnika Wydziału Sam orządowego p. 
Rakowskiego.

W O JSK O W A .

— Zm iana na stanow isku kom en­
danta P. K. U. na m. W ilno. Rozporzą­
dzeniem M inisterstwa Spraw W ojskowych  
z dnia w czorajszego na stanow isko Kom en­
danta P. K. U. na m iasto Wilno na miej­
sce  dotychczasow ego Komendanta p u łk .  
M roczkowskiego, który przeniesiony został 
w stan spoczynku, mianowany zosta ł ma­
jor Maksymiljan O sso w sk i. Stanow isKO to 
p. major O ssow ski objął z dniem w czoraj­
szym .

P O C Z T O W A .

— (v) W sp ra w ie  n iep ok rytych  c z e ­
ków  w P. K. O. P ocztow a Kksa O szczę­
dnościow a wydała ostatnio zarządzenie, w 
myśl którego przystępuje się do energi­
cznego zwalczania wystawiania przez w ła­
ścicieli kont czekow ych w P. K. O. cze ­
ków niepokrytych,

W wypadkach wystawiania czeków  bez 
pokrycia udziela P. K. O. w łaścicielow i 
konia napomnienie. Po trzeciej zaś naga­
nie konto takie ulega zamknięciu. Nie wy­
łącza to  rów nież pociągnięcia do odpow ie­
dzialności karnej w łaściciela konta w P. K. 
O. przez odbiorcę czeku.

— Próbne loty g o łę b i pocztow ych.
T -w o hodowli gołębi pocztowych „Orli- 
L ot“ przeprowadza od pewnego czasu in­
tensywne treningi gołębi pocztowych.

Onęgdaj z Marcinkańc, odległych od 
Wilna o l o l  kilom etr puszczono 2o gołębi. 
W szystkie przyleciały po dwóch godzi­
nach.

22-go z Oran w yleciała inna grupa i 
pomimo ulewnego deszczu przyleciały szczę­
śliw ie.

W dniu 4 września odbędzie się osta­
tni próbny lot na trasie Druskieniki — 
Wilno.

Zdarza się też  często , że gołębie za­
błądzą. Ciekawem jest, że w prasie k o ­
wieńskiej pojawiają się coraz lo  notatki o 
„przyłapaniu skrzydlatego szpiega p o lsk ie­
go*. Prawdopodobnie mamy tu do czynienia 
z zabłądzonem i gołębiam i.

SAM O R ZĄ D O W A .
— (o) Z posiedzenia Okręgowej Komisji 

Ziemskiej. W dn. 22 i 23 sierpnia, pod prze 
w adnuictw em  naczelnika biura O. K. Z. p 
W itolda Jodko, odbyto się posiedzenie Okrę 
gow ej Komisji Ziemskiej w Wilnie.

W pierwszym  dniu posiedzenia Komisja 
zatw ierdziła kilka projektów  scalenia g run­
tów  poszczególnych wsi, w pow iatach Wi­
leńsko - Trockim , Oszroia ńskim, B raslaw - 
skim W ileńskim i Dziśnieńskim.

Po rozpatrzeniu sprawy' zatw ierdzenia 
w ykazu stanu posiadania przed scaleniem 
gruntów  w si Borsuki, gni. Porpliskiej, jdow. 
Dziśnieńskiego, gruntów  m ajątku Dokszyce, 
w łasność Karola Mikulskiegu, i gruntów  
m ajątku N addatki, w łasność Heleny Stankie 
w ieżow ej, Komisja postanow iła spraw ę od­
roczyć i polecić Ó. U. Z. w Wilnie w ydele­
gow ać inspektora ziem skiego celem zbada­
nia słuszności zarzutów  skarżących się

Po rozpatrzeniu skargi odw oław czej na 
orzeczenie pow iatow ego urzędu ziemskiego 
w Oszmianie w przedmiocie zatw ierdzenia 
w ykazu starego  stanu posiadania i szacun­
ku gruntów  zaścianku Ruda, gm. Holszań- 
skiej, Komisja uchwaliła orzeczenie P. U. Z. 
w Oszmianie utrzym ać w mocy i w yłączyć 
z obszaru scalenia 8 ha gruntów  folwarku 
Ruda.

Pozatem  Komisja zatw ierdziła: 1) układ 
dobrow olny o zniesieniu służebności pastw i­
skow ej, obciążającej dobra ziemskie Bohin, 
gm. Bohińskiej, pow. B rasław skiego, w łas­
ność spadkobierców  Feliksa Broel - P latera  
na rzecz wsi Sipowicze, i 2) p ro jek t przy­
m usow ego zniesienia służebności pastw isko­
wej, obciążającej dobra ziemskie K onstan­
tynów , gm. W ierzchniańskiej, pow . Dziś­
nieńskiego w łasność M ichała Józefa Anto­
niego Okuszko, na rzecz w si Różkowo.

Spraw a ustalenia rozciągłości i granic 
służebność' pastw iskow ej, obciążającej do­
bra ziemskie Rowy, gir. Holszańskiej, pow. 
Oszm iańskiego, w las’ ność Marji Kryczyń- 
skiej, na rzecz w si G udow szczyzna z Dowo­
dów  form alnych spadla z porządku dzien­
nego.

W  drugim dniu posiedzenia Komisji, m. 
in. p o w z ię ła  uchw ały w spraw ach  następu­
jących:

D U chw aliła szacunek i klasyfikację grun 
tów  wsi H orodyszcze, gm. W ołkołackiej, 
pow. Postaw skiego, i g run tów  zaśc. Raubisz 
ki, gm. Kiemieliskiej, pow . Św ięciańskiego.

2) Uznała za nieistniejącą służebność 
pastw iskow ą, obciążająca dobra ziemskie 
Belmon t gm. Opeskiej, pow. B rasław skiego 
w łasność W itolda Broel -  P latera , na rzecz 
w si Zaborni.

3) Ustaliła rozciągłość i granice służebno 
ści pastw iskow ej obciążającej doDra ziem- 
sH a, Albinowo, grr Bohińskiej, pow. Brasta 
skiego, w łasność W itolda Broel - P iatera, 
na rzecz wsi O zierany i Jakszty.

4) Zatw ierdziła projekty przym usow ego 
zniesienia służebności pastw iskow ej, obcią­
żającej dobra ziem skie: a ) Bieniuny, gm. 
Holszańskiej, pow. Oszm iańskiego, w łasność 
H enryka K arczewskiego, na rzecz wsi Sza- 
lciny i Bieniuny; b ) Nowosiolki, gm. Kuce- 
wickiej, pow . O szm iańskiego, w łasność spa 
dkobierców  Jadw igi H utten - Czapskiej, na 
rzecz w si Mirkiiiszki; c) Łoźany, gm. Poło- 
czańskiej, pow. M ołodeczańskiego, w łas­
ność W andy Jankow skiej, na rzecz wsi Ło­
źany - Łużki; d ; Gudełki, gm. Solecznickiej 
pow. W ileńsko - T rockiego, w łasność W itol­
da W agnera, na rzecz wsi Kiedrańce.

N astępne posiedzenie odbędzie się w  dn. 
8, 9 i 10 października.

RÓŻNE.

-  (v) Strajk kraw ców  tandetników .
W tych dniach wśród krawców tandetni­
ków , zatrudnionych w zakładach krawie­
ckich w Wilnie, wybuchł strajk na tle ek o­
nomicznym. Ostatni żądają podwyżki do­
tychczasow ych płac dziennych o 2o proc. 
O gółem  do strajku przyłączyło się i5o  
krawców, zatrudnionych w 5o magazynach 

-krawieckich.

-  (v) Zjazd inspektorów  zw iązków  
ochotniczych  straży pożarnych. Na dzień 
dzisiejszy wezwani zostaii przez Główny  
Związek Straży Pożarniczych Rzplitej do 
Wilna na konfekencię inspektorzy pożarni­
ctwa poszczególnych w ojew ództw , a mia­
nowicie: z P olesk iego  p. Jaroszew ski, N o­
w ogródzkiego p. Januszewski, B ia łosto­
ckiego p. 5obczyk i W ileńskiego p. D al- 
stedt

Obrady konferencji odbędą się w lo ­
kalu inspektora pożarnictwa w Wilnie przy 
ul. 3 go Maja pod przewodnictwem zastę­
pcy naczelnego inspektora z Warszawy p. 
Paw łow skiego.

Na konferencji tej om ów iony będzie 
cały szereg spraw, dotyczących potrzeb 
miejscowych zw iązków  pożarniczych, jak: 
1) wprowadzenie nowych s atutów, 2) wy- 
sokość zasiłków  w budżetach na rok 1929 
i 3) wydanie rozporządzeń o zapobiega­
niu pożarom

-  Hazard na rynkach. N iejednokro­
tnie poruszana h /ła  sprawa hazardu upra­
wianego przez różne ciemne indywidua na 
rynkach wileńskich. Niemal w każdy dzień 
targowy obserwować m ożna różne kręcące  
się stoliki z cukierkami, stoliczki, służące  
do gry w trzy karty lub trzy naparstki 
i tp. Lekkom yślnych i łatwowiernych zaw ­
sze m oże seb ie  znaleźć przygodny impre- 
sarjo, to też proceder ten kwitnie, nieha- 
mowany przez nikogo. O statnio g ię  w trzy 
naparstki obserwować można stale w dnie 
targow e na skwerku w zdłuż ulicy 3 Maja.

Czas wielki, aby w kronikach policyj­
nych rubryka „ograny w trzy naparstki* z o ­
stała skreślona, a do tego m oże doprow a­
dzić jedynie odrobina uwagi ze strony 
władz śledczych.

—  Odbudowa kościoła garnizonowego św  
Ignacego postępuje naprzód w szybkim tę­
pię. Obecnie tynkow anie ścian w ew nętrz­
nych dohiega aż do k ńca i niebaw em  roz­
pocznie się wzniesienie o łtarza i w ykończe­
nie chóru. Pozostałoby jeszcze tynki zew nę­
trzne i zmianę dachu nad naw ą głów ną. Ko­
m itet w ytęża w szystkie siły, by jeszcze w 
b ieżącyn sezonie budow lanym  doprow adzić 
gm ach do stanu  używalności i oddać dla 
garnizonu, który dotkliw ie odczuw a brak 
sw ojej św iątyni. Kościół bowiem św. Jana, w 
którym  dotychczas odpraw ia się nabożeń­
stw o dla żołnierzy, nie jest d lostosow any do 
tego  celu i jako kościół parafjalny i uniw er­
sytecki zwykle byw a zajęty przez młodzież 
szkolną i ludność cywilną. D otychczasow y 
stan mógł być tylko przejściow y, na któ­
rym obie strony dużo cierpiały, a szczegól­
nie U niw ersytet o taczający podw órze koś­
cielne

N adto w kościele św. Ignacego projekto­
w ane są  tablice ku czci poległych obroń- 
sców  W ilna oraz polichronja znanego P ro ­
fesora U. S. B. S tanisław a M atusiaka, w  któ 
rej m ają być uw zględnione m om enty ostat 
nieq w ojny 1920 r. i obrony W ilna. Uczynić 
to  niew ątpliw ie kościół św . Ignacego jedną 
z piękniejszych św iątyń W ilna, k tóra już 
dziś wewinątrz w ygląda im ponująco, i b ę­
dzie wsjDaniałym pomnikiem doby obecnej 
dla przyszłych pokoleń. Brak gotów ki stoi 
na przeszkodzie do urzeczyw istnienia zamie 
rzonego celu, gdyż dotychczas zrobiono już 
do 30.000 zł. długu, a na bieżący sezon bu­
dow lany trzeba jeszcze przeszło 10.000 zł.

T o  też kom itet apeluje dc społeczeństw a 
z prośbą o rychłą pomoc o w tym celu w 
sobotę 1 w rześn a urządza kw est ę uliczną 
w  nadziei, że znajdzie poparcie u ludzi dob 
rej woli.

SZKOLNA.
—  Szkoła Zawodowa Dokształcająca 

Żeńska Robót Ręcznych im. św . T eresy  w 
miejscu przy ul. Potockiej Nr 2 od dn. 28 
b. rtj. w godz. 10 - 13 codziennie przyjm u­
je zapisy uczennic w wieku od lat 14 do LR 
życzących się dokształcać a posiadających

św iadectwo ukończenia conajmniej 4-ch od­
działów Szkoły Powszechnej.

Kurs nauki trzyletni obejmuje działy: o- 
gólnokształcący i zaw odowy. Lekcje trwają 
od godz. 6 - 9  wieczorem codziennie, op­
rócz soboty. Nanka rozpoczyna się dnia 3 
września r. b.

— S prostow an ie. W dniu wczoraj­
szym zcm ieściliśm y notatkę w sprawie po­
wrotu do Wilna ks. Pachałko. Notatka ta 
zredagowana w tonie krzywdzącym ks. Pa- 
chałko, dostała się na łam y naszego pi­
sm a przypadkowo, bez wiedzy redakcji i 
nie odpowiada rzeczyw istości, bowiem ks. 
Pachalko wyjeżdżał do Litwy bynajmniej 
nie na stały pobyt, lecz otrzym ał term inową  
przepustkę od naszych władz dn. l o  b. m., 
a pow rócił dn. 23 b. m. Nie zamierzał on 
bynajmniej pozostawać w Kow ieńszczyźnie, 
a udawał się jedynie na okres krótki, c e ­
lem załatwienia kilku spraw'.

C Y R K .
W yniki walk z dnia 28. VIII.

W pierwszej parze zm ierzył się mistrz 
św iata Garkawienko z nowoprzybyłym  
Estończykiem  Re berem. Walka ta dała w i­
dzom m oc emocji dzięki Reiberowi, który  
sw oją bajeczną techniką wprowadzał wi­
dzów  w zachwyt. Mimo w ysiłków  z obu 
stron rezultatu nie dała. W drugiej parze 
walczyli Rasso contra Helczer. Rc-iso, k tó ­
ry zażądał rewanżu, w alczył tak brutalnie, 
źe sędziow ie, dość zresztą pobłaźljw., zm u- 
czeni byli po trzech ostrzeżeniach zdy­
skwalifikować i zw ycięstw o przyznać H ei- 
czerow i. W ostatniej parze w alczył mistrz 
Europy Ducman z silnym pomorzaninem  
Waligórą. Siiny i pom ysłowy Ducman już 
po 5 minutach uporał się z Waligórą, s t o ­
sując chwyt „Soupless*. D ziś dalszy ciąg  
coraz to  ciekawiej zapowiadających się  
walk.

ZABAWY.
— B al R olników . W dniu 8 września 

w Pałacu W ojewody odbędzie się Bal R ol­
ników , nad którym protektorat objął Pan 
W ojewoda W ileński W ładysław Raczkie­
wicz.

T E A T R  I M UZYKA.
— Teatr P olsk i (sala „Lutnia*). Osta­

tnie przedstaw ien ie „Chrześniaka*. Dziś 
po raz ostatni grana będzie farsa H enne- 
quina „Chrześniak wojenny*, na której pu­
bliczność bawi się znakom icie.

— Ostam i w ystęp sióstr K orzeniew ­
skich. D ziś żegnają Wilno, udając się na 
tournee po Europie, siostry K orzeniewskie, 
obdarzone niezwykłym talentem choreogra­
ficznym, wdziękiem I urodą. D o programu 
dzisiejszego, pożegnalnego, siostry Korze­
niewskie dołączą te  tańce, które najbar­
dziej były oklaskiwane-

— Jutrzejsza premjera. Jedna z naj­
lepszych komedyj francuskich Tristana Ber­
narda, J. Miranda i G. Q uinsena „Prawo 
pocałunku* („Em brassez moi*), grana bę­
dzie po raz pierwszy jutro. Komedja ta, 
pełna scen niezmiernie w esołych  i saty­
rycznych, śm ieje się z przesądów i wad 
arystokracji, oraz pow ojennych now obo­
gackich.

W „Prawie pocałunku* po raz pierwszy 
wystąpi Henr>k Szletyński.

— Nowy sezo n  w  T eatrze Polskim . 
Oprócz wymienionych wczoraj artystów. 
Kierownictwo pozyskało niezmiernie zd o l­
nego reżysera Henryka Szletyńskiego, oraz 
zaszczytnie znaną Wilnu, Zofję Kuszlównę

WYPADKI I KRADZIEŻE.
— (v) Dokonany gw ałt na 16-to le ­

tniej d ziew czyn ie . W ostatnich dniach w 
m iejscow ości Brażelce, gminy Bieniakoń- 
skiej, podczas zabawy tanecznej trzech 
m łodych zbirów dokonaiO  gwałtu na o s o ­
bie ló -to  letniej Łukaszew iczów nie, za­
m ieszkałej w Braźelcach.

Jak śledztw o wyjaśniło, zbrodniczego  
czynu dokonało trzech m ieszkańców z Wiz- 
gird, gm. Bieniakońskiej. dwaj bracia Łu- 
szajcie i niejaki W ysocki.

W szystkich trzech zwyrodniałych łotrów  
aresztowano i osadzono w więzieniu w Li­
dzie. Dziewczynę zaś, która ciężko zacho­
rowała, przew ieziono do szpitahi w Wilnie.

>• *-V RAD JO.
C cw artek  dn ia  3 0  s ierp n ia  19?8 r.

13.00— : Transmisja z Warszawy: 
sygnał czasu.

1 6 ,3 o -  lo,45: Chwilka litew ska.
16,45—17,00. W iadom ości o  I Targach 

Północnych.
17.03—17.30: Muzyka z płyt gram ofo­

nowych.
17,3o 17,55: „Polska na IX-tej Olim p- 

jadzu* odczyt.
18.00—19,ou: Audycja literacka.
1 9 .00—19,25: Przerwa.
19,25 19,50 „Dyrektorjat* odczyt.
19,50— : Komunikaty.
2o, 15 -2 2 ,o o : Transmisja z Warszawy: 

koncert wieczorny.
2 2 .0 0 —- 22,3o: Transmisja z Warszawy: 

sygnał czasu, komunikaty: P. A. T ., poli­
cyjny, sportowy i inne, oraz muzyka ta­
neczna.

C I E i i D R  W A H S Z A I O S K A

Ze świata.

29 sierpnia 1928 r.

D e w i z y  i w a l u t y :
Tranz. Sprz. Kupno

Londyn 43L27 43.38 43,16
Nowy-Y ork 8,90 8.92 8.88
Paryż 34,62 34.91 34.73
Praga 20,42 26.48 26.36
Szwajcaria 171,69 172.12 171.26
Stokholm 238,80 239,40 238,20
Wiedeń 125,64 125.95 125.34

— Jak to  o n g i b yw ało? ... Na podsta­
wie autentycznych dokum entów odtw orzył 
archiwarjusz francuski, pan F. Laudet, ży­
cie obyw atela ziem skiego w Armagnac, 
lat... lo o  tem u, mniej więcej w okresie  
182o-go do 1849go.

W roku 1822-im ferma rolnicza posia­
dała 15 sztuk bydła wartości 1.54o fran­
ków (dzisiaj — 25 ,ooo  franków). Konia 
m ożna było nabyć za 46 franków, barana 
za 7 franków, kaczkę za 5o  centymów! 
Chleb kosztow ał w ów czas 15 centym ów  
funt, a litr wina czerw onego 2o centymów! 
Płac? zarobkowa robotników rolnych w o ­
bec tan iości życia była minimalna — wy­
nosiła  ona 75 centym ów  dziennie. Stolarz 
Łd 681 dui pracy otrzym ywał wynagrodze­
nie 51o franków, dzisiaj w yniosłoby ono  
17.025 franków! D obre to  były czas>...

— A ero p m n y  w  w a lce  z kom aram i. 
Dla p rzeciw dzia ła ła  szerzeniu się maiarji, 
rząd Stanów Zjednoczonych podjął energi­
czną walkę z komarami, używając do ich 
tępienia aeroplanów . W okresie wylęgania 
się poczwarek komarów ca łe  eskadry w oj­
skow ych aeroplanów rozpoczynają regu­
larną wojnę przeciw roznosicielom  mala- 
rji- W tym celu  aeroplany zostają zaopa­
trzone w specjalne aparaty, które podczas 
przelotu nad bagniskami rozsiewają rozpro- 
szkowany siarczan miedzi. W ten sposób  
wykluwające się poczwarki komarów wnet 
natrafiają na całe pola zabójczej dla nich 
trucizny i natycnmiast giną. W kołach fa- 
chowycn panuje przeświadczenie, źe  w ten 
sposób prowadzona walka przyczyni się w 
ciągu paru lat do zupełnego wytępienia 
komar iw  a tem samem do zmniejszenia się  
wypadków zachorowań na maiarję.

— W ynalazca detektora laureatem  
Paryża. Rada miejska Paryża ustanowiła  
niedawno dziesięć pensyj honorow ych po 
io ,o o o  franków miesięcznie dla najwybi­
tniejszych uczonych, za zasługi, po łożone  
na polu naukowem.

Wśród laureatów, nagrodzonych pow yź- 
szem  odznaczeniem  w rb., znajduje się j e ­
den z najwybitniejszych pionierów radio­
techniki— B rauly, wynalazca najpopularniej­
szego  dziś w św iecie całym  aparatu d e ­
tektorow ego.

— „Mokre“ Chicago w „suchej" Amery­
ce. lak dalece obow iązująca obecnie w ca­
łych Stanach Zjednoczonych u staw a prohi- 
bieyjna obchodzona jes t wszelkimi sposoba­
mi przez zwolenników alkoholu, o tem naj­
lepiej św iadczy raport szefa prohibicyjnego 
w Chicago działalności od lipca 1927 r, 
do 30 czerw ca 1928 r.

R aport )en podaje, że w ciągu roku a- 
geiici prohibicyjni skonfiskowali w Chicago 
1..444 destylarnie alkoholu, w artość skonfi­
skow anych urządzeń destylacyjnych w yno­
siła i .651.000 dolarów', w artość skonfisko­
w anych ilości alkoholu sięga kw oty 10 mi­
lionów dolarów. W porów naniu z "poprzed­
nim rokiem iiość skonfiskow anych desty lar- 
ni wzrosła praw ie dw ukrotnie, co może tak 
sam o dobrze św iadczyć o energji w tadz pro- 
hibicyjnych. jak i o w zroście spożycia za ­
kazanego alkoholu.

Pomimo jednak wielkiego apara tu  w y­
w iadow ców , jakim rozporządza szef prohi­
bicji, mimo catej jego energji, m ieszkańcy 
Chicago piją jednak, jakgdyby zakazu zu­
pełnie nie byto. Zarabiają na tem przem y­
tnicy. którzy w krótkim czasie dochodzą 
do miljonowych fortun, a prestiż władz w y­
staw iony jesi poważnie na szw ank.

Przem ytnictw o i potajem na sprzedaż al­
koholu dzięki kolosalnym dochodom , ja ­
kich dostarczają, tak  się w „m okrym " Chi­
cago rozwinęły, że na porządku dziennym  
są zbrojne v.'alki między przem ytnikam i i 
agentam i prohibicyjnymi, przyczem  w walce 
biorą udział: au ta  pancerne, aeroplany i.... 
polityka.

W szakże kandydat dem okratów  na pre­
zydenta Stanów , Al. Smith, prezydent New 
Yorku oficjalnie wypowiedział się jako zw o­
lennik m okrej" orjentacji.

|  W ĘG IEL opałowy, kow aiski i drze- 3
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KOKS

Pretarg na karpinę.
D yrekcja Lasów  Państw ow ych w W il­

nie niniejszem komunikuje, że pomiędzy 10 
—13 w rześnia r. b. odbędą się lokalne prze- 
:argi na Karpinę w następujących N adle­
śnictw ach:

dn. 10-1X w N-ctwie Bersztowskiem , 
Dziśnieńskiem, M ostow skiem , W ilejskiem i 
Yileńskiem,

dn. 11-IX w N -ctw ie Hożańskiem, Lidz- 
idem , Rudnickiem i Stolpeckiem,

dn, 12-1X w N -ctw ie Koniawskiem, Mię- 
dzyrzeckiem , R óżankowskiem  i T rabskiem , 

dn. '.3-lX w N -ctw ie Jez io rsk iem , O rań- 
skiem, Sm orgońskiem  i Trockiem .

Szczegółow e inform acje zasięgnąć mogą 
reflektanci, a także przejrzeć w arunki licyta­
cji i umowy w lokalu D. L. P. w W ilnie, ul. 
W ielka 66 albo w kancelarjach poszczegól­
nych N adleśnictw .

Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych w Wilnie.

Z E88S

wny. ■
z kopalń Górnośląskich z S  
dostawą własnym taborem 9  
w każdej ilości. |

( W szelkie materjały budowlane, jak to: ^  
eegłę , wapno, papę, sm ołę, blachę, J  
f  gw oździe, okucia okienne, drzwiowe J  

i piecow e p o l e c a .  k

I  D.  H.  K.  Zdanowski f S-ka j
** W iln o  M ickiew icza 34. Teł. 370. |

Uniwersalne maszyny szw edzkie 
d o  o b ró b k i Inn

„H E L S  I N O E N “
najnowszego modelu.

Ważne. Ważne.
W yłączne przedstawicielstwa na 

P olskę:
Centraln? T ow arzystw o Popierania  
P rzem ysłu  L udow ego w  W arszawie

Przedstaw icielstw o rejonowe:

ZfguDt ilaptól»  Wilnie.
Długi kredyt.—Niskie oprocento­
wanie.—Pom oc monterska i instru- 
ktorska.—Składy części ząpaso-r.

i



S Ł O W O

B B B B B B S S B B B B B S i i

|  Ż Ą D A J C I E  :
■  we wszystkich aptekach i Jj
■  składach aptecznych znanego

środka od odcisków  ■

P r o w  A  P A K A  ■■ 2m n
031

Do sprzedania majątek 10 8 6  mórg*
W tern o k o ło  630 m. lasu, 3o morgów  
staw ów , 3o morgów sadów  o w o co ­
wych, reszia orne i łąki. Budynki ma­
syw ne, inwentarze żywe i martwe w 
kom plecie. Tartak 30 kim* od w iel­
k iego miasta przem ysłow ego. 1 kim. 
do szosy , 12 kim. do kolei. Lewa 
strona Wisły. Z głoszenia „Ruch“ K a- 

ków, ul. Szczepańska pod „FSW .“.

DOKTCR

D .Z E L D O ff i lC Z
chor. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
—1, od 5 -  8 wiecz.

Kobieta-Lekarz

Dr. l i I M M
KOB-ECE, *Vd SFE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW u o r r n wMOCZOW. 
od 12—2 i od 4—6, 
ul. M ickiewicza 24,

tel

'wTZdrT Nr.' 152.

A V A V A V ADr. 6. G f O L F S O N U c z t i - ó w

K g j r * * 1 !!* ™Wileńska /. teł. 1067. y | w i|eńska 3 7 - * •
* UŚL | Z£L£

!Sk H I l f l l B
h !  b m m  JI I  UWZEHI ___________ .

u f i u i

D r . P c P I L S K I
choroby skó-ne i w e­
neryczne. .Przyjmuję 
od godz. 10 do 1 i od 
5 - 7  p.p. W .Pohuian- 
ka 2, róg Zawainei 
40 - W.Z.P. 1

Przyjmę
I l t f l K A I t F  I  uczenicę na m ieszka- 

_ _  I H l I l f l U a l  ■  nie- Odżywianie zdro- 
BSrimate— —  BM w e. Produkt' św ieże  

z majątku. Informacje 
. . .  .  .  tel. 14—08 (połączyC
fM lIP tS Z R S I^ C  z majątkiem). - o

3 - 4  pokojow e p o - O  
trzebne (m oże być: r  r Z y j r n f J
Z wierzyniec,A ntokol). na jnieszkanie z ca.  

~  O głoszen ie  do adm. jodziennem utrzyma- 
~ niem dwie panienki. 

M ickiewicza 15—17.
.S łow a*.

P r z y jm u ję
panienki w wieku  
szkolnym  na m ieszka­
nie z utrzymaniem. 
Opieka solidna. P o ­
moc we francuskim. 
Arsenaiska 6 m. 1

l LL£

Pokój
dla uczenicy, 
czenie

H. Wiieskig i S-ka
Spółka z ogr. odp. 
Wilno, ul. Tatarska 
10, dom  własny, 
stnieje oc’ 1843 r. 

Fabryka i skład  
mebli: 

jadalne, sypialne, 
salony, gabinety, 
łóżk a  niklowane i 
angielskie, kreden­
sy, sto ły , szafy, 
biurka krzesła  
dębow e i L p. D o ­
godne warunki i 

na raty.

C Y R K  
ul. Wileft >ka 42, 
róg Mickiewicza.

D zis w e czwartek 30 go sierpn-a WIELKI PROGRAM ARTYSTYCZNY i dalszy ciąg walk zapaśniczych  
D ziś walczą: 1) Reiber contra Rasso> 2) D ecyd. do rezultatu. Dwaj niepokonani Helczer contra G arkawenko. 

3) Szczerbiński contra Ducman P oczątek  0  godz. 8-ej w iecz. Bilety w kasie cyrku.

%  j o r
- * ileń sk a  38.

Premjera! Arcyszampańska atrakcja! Sukces wszechSwiatowyl „SZA ‘.ONA LOLA* Pikantny erotyczny k in o -  
rom ans z udziałem ognistej czarującej gwiazdy Liljany Harwey. Miljon niespodzianych i pikantnych sytuacyi

Nad program: WESOŁA KOMEDJA.

t££ „Polania"
A.MIckiewicza 22.

DziS rekordowy film. Clou obecnego sezonu . N owy sukces naszej Dawnej rodaczki. Ulubienica Publiczności 
W ileńskiej POLA NEGRI w jej najnowszej kreacji „DRUT KOLCZASTY* (Gehenna Jeńca) dramat w 10 akt.

Początek  0  g. 5-ej, o st. 10.30.

1 ginitlri KinOinałMraf i ° d cn!a 29 sierPnia do dnia 2 września 1928 r. w łącznie będą w yświetlane filmy: „WRÓBELKI* 
KIKjMU illUBHlOlinjlfa! j (w trzęsawisku życia), dramat w 9 aktach. W roli głównei: Mary PIckford. Reżyserował William  

K u lturalno-O św iatow y! Beaudine. Nad program: „SZTUKA NABIJANIA GUZÓW" kom. w  2 akt; Orkiestra pod dyrekcją 
S 4iLA MIEIS’ f p- ^  Szczepańskiego. Kasa czym a od g. 5 m. 30, w niedziele i Święta od od g 3 m. 30 

i o , . ,  . . _ Początek  seansów  od g. 6-ej, w niedziele i Święta od g. 4-ej. Następny program: 1) „MiłoSć, Sport 
ul. Ostrobramska 5. j j szk o ła * . 2) „Tom i Tony Zwyciężają*.

t Z  „ B r a ta *  |
W ielka 30. i

DziS! N ajpotężniejszy film produkcji krajowej w|g pow ieści H eleny M niszkówny TRĘDOWATA" dramat w- 1 
akt. W rolach tytułowych: najwyższy szczebel kunsztu artystycznego urocza Jadwiga Sm osarska, Józef

Węgrzyn i inni. Ceny miejSc zniżone III m iejsce 80 gr.

AKUSZERKA D o k t ó r - M e d y c y n y  
A . C Y K E L E R

DOKTOR
L . G IN S B E R G

choroby wenerycz ne 
syfilis i skórne. W ił-przyjm ę na 
no, ul. Wileńska 3 / e -  Troskliwa  
iefon 567. Przyjm. je Francuska

na zy-
_<* pianino i po**
’ ł moc w nauce, 

Pańska 7 6.
ul.

o H ió dKilka u czących  s ię  Obok W ojewództwa
d ziew czynek i Ur,iwersytetu . . , ,

. } . św ieży, naturalny Iip-
stację. JT1 C 5 ^ K 3 r h C  cow y poleca skład

k on w er-2 pokoje z kuchnią, A . J a n u s z e w i c z a

L I C Y T A C J A

Gltlrtlsk! Lombard „ K r o w j r
P — H B M — M M — p i

HETMAŃSKA 1. (rfig W ielkiej), tel 722. 
podaje do ogólnej w iadom ości, że 10-go i 11-go września 
r. b. o  godz. 10-ej rano odbędzie się w lokalu lombardu 
l i c y t a c j a  n f e w y k u p i o n y c h  i n i e p r o l o n g o w a n y c h  

z a s t a w ó w  o d  N r  1 d o  N r  2 2 7 0 6 . - o

H f  MDIIIT HTKI wytwórnie ma­
szyn i oalew nie

44I Lechja
B
m

Sp.

W . S m i a t o w s k a  choroby skórne, w e- od 8 do 1 i od 4 do 8. cacją. Fortepian rm Skopów ka I
 • . „neryczne i m oczo- _ _  _  . m ieiscu, ul. Zakreto-

pr yirauje o  godz. p}cjow e_ Elektrotera- D r . B iUIIiDW iCZ wa 5-a, ni. 10 (blisko p o k O * 6

-088£ Zamkowa 20 a,te!.8-72 
£ - £ Z 9 £

S «7' *"SSS2S?STStSTiSSSt u ,;l POKOC „„,\=t» J  * djatermja. M ickiewi- syfilis, skórne. Przyję- nek). Zapisy od 2 - 4 z wygodami dc w y -d o  sprzedania 2 łóżka
nyra ustępstwa. a a  12( r5 g T a ta r -c ia  od 9 - 1  i o d g ., codziennie prócz najęcia. Ludwisarska m ahoniowe,

Z A W IA D O M IEN IE
e n
&ta

Z. P . Nr 6. skiej 9 2 i 5 - 8. 
W.Z.P

3 — 7 p .p ., tel. 921, niedziel i św ią t)  Nr 7 m 
43 ul. WIELKA 21. USC Leonja Kontrymówns

7.

sm sm ssssB ^ ssm

ŚWIATOWEJ SŁAWY

A K U A U l A T O R f

salon
9L8£ mahoniowy, salon pod 

mahoń 450 zł. Sy­
pialnie, jadalnie, gabi­
nety angielskie kU -  

Do wynajęcia bowe, otom any, ma-

S a r z ą d  D ó b r  i  Z a k ł a d ó w  P r z e m y s ł o w y c h  o r a z  
F a b r y k a  S u k o a  i  K o c ó w

Romana Żorauiskiego,
terace i f.

do radja

odrem ontowane 5 po­
kojow e m ieszkanie. 
Zwierzyniec, ulica , , 
Grodzka 2. O warun- jy'et)lowa

d. Zam ó­
wienia przyjmuje 
PLACÓWKA Polska  

M akowski

wyjątkowo wykwintne, bardzo efektow ne, d łu go­
trw ałe do sam ochodów

b ard zo  so lidn e, bez szk o d y  na w strząsy , d ługiej żyw otn ośc i, s ta ­
łej p o jem n o ści, d o  telegrafów , telefonów ', d o  s iły  św iatła  i t. d. 
z najlepszych  m aterja łów , p ierw szorzęd n e, d łu go trw a ł wyraLla

Polskie T-eso flkumoiotoroiBe. I  A .
BIAŁA K I  BIELSKA.

kach: 
19 m.

Chocimska v r Z?wa>na 4 5 . Wykona

L eszczków , pocz. W aręźj 
M ało p o lsk a .

Zawiadamia wszystkich dotychczasowych swych S z . l  
j Odbiorców oraz Zainteresowanych, że wyroby swej fabryki, 8 
a to: dery na konie, pledy pow ozow e, sam odziały, namioty,®  
koce, gotow e burki na wzór Sławuckich, płaszcze m yśliwskie, i  
kurtki, peleryny i t. p. wystawiane {są na Targach P ó łn ocnych! 
w Wilnie, S toisko Nr 182.

SI
B
2 2
B
B
B

O 2888 nie tanie, gustowne.
40 letnia praktyka. -1

r  POSAD?I

Samochód
.FIA T  SOI

Z a s t ę p s t w u  w  U lils ilE :

I Bazar Przemysłu fantowego 8.1
U

m a sB sm sm sE m sB m sii

B
B
B

Akc., dawn. Kujawski, Milewski i S-ka.
Zarząd: L U B L I N ,  Foksal 25,

Fabiyki w  Lublinie i Żywcu
Biuro sprzedaży i skład fabryczny:

Ułilmi, Ostrobramska ES, telefon 13—10.
Budowa i przebudowa młynów zbożowych, WYTWÓR­
NIA wszelkich MASZYN MŁYŃSKICH w ed łu g  najnow­
szej techniki, KAMIENIE FRANCUSKIE i SZTUCZNE 
MOTORY ROPOWE, NA GAZ SSANY, MOTORY 
ELEKTRYCZNE i MOTORY DIESLA z gwarancją ek o ­
nom icznego zużycia ropy, MŁYNKI PRZENOŚNE, 
TURBINY W ODNE syst. FRANCISA, TURBINY WIA­
TROWE, TRYJERY, kom pletne urządzenie elektrowni 
i dostawa wszelkich maszyn elektrycznych. Maszyny do 
WYROBÓW BETONOWYCH i CERAMICZNYCH. Bu­
dowa OLEJARNI. MŁOCARNIE PAROWE. MASA DO  

NALEWANIA KAMIENI MŁYŃSKICH.

R Ó Ż N E

M e d a l  z l o t y
n a  W y s t a w i e  R a d j o w e j  w  K r a k o w i e — 1 9 2 7  r. 

n a  T a r g a c h  W s c h o d n i c h  —1 9 2 6  r.
P l e d a h  z ł o t e — d y p l o m y :

w P aryżu , w e Frankfurcie n/M ., W iedniu, C hicago i t.

—— - BłBBBBBBBgBI ”
n a s H o n H H iH B H i  w bardzo dobrym sta-

RUTYNOWANA pra- nie, prywatny, do 
cownśczka biuro- sprzedania. W iado- 

wa, b. nauczycielka m ość: .O gniw o* Ś -to  IN T E R N A T
' - 9 8 8 8 -r-wą w . O. »P rzysz-| 

łość

P R Z E
sk ład  fabryczny

D S T A  W I C I E L S T W O
w arsztaty  reparacyjn ie, fach ow e ład ow an ie

szkoły  ludowej i za- Jafiska 9. 
wodowej poszukuje 
zajęcia biurowego 
w zględnie jako nau­
czycielka. Posiada 
znajom ość języka 
francuskiego i może 
dawać lekcje muzyki.
Oferty proszę kiero­
wać w|g adresu: N o­
wo - Święciany, ui. 
K ościelna, Wł. Har- 
lung. —

ak um ulatorów .
M I C H A Ł  G I R D A

elektrotechnik, b. technik i rew izo r ak um ulatorów  w  P .T .A . 
W i l n o .  S z o p e n a  8 .

CM>
00 i

P o s i a d ł o ś ć
składająca się z 
domu m urowanego 
o 8 i drewnianego  
o 17 m ieszkaniach  
z placem własnym  
przeszło 1200 sąż. 
kw ., sprzedamy 
natychmiast bardzo 

aogodnie  
D. II.-K. „Żachęta* 
M ickiewicza I, 
tel. 9-05. o  -  6I>8£

rozpoczął zapi 
sy nowowstępujących  
uczniów. Ul. Zarzecz­
na 5-a m. 2. g S8i£

Każdą sum ę loku­
jemy pod m ocne 
gwarancje w ek slo­

we i hipoteczne 
D. H.-K. „Zachęta* 
M ickiewicza 1, 
tel. 9-05 i Z0L£

tOPO Spizedaje si?

in form acje, p orad y fach ow e, k o sz to ry sy  bezpłatnie!

Udziałowiec
potrzebny do ab so­
lutnie pewnego in te­
resu z kapitałem szczen ię 1 i pół mie- 
o k o ło  10.000 zł. Zgł. sięczne, doberman 
do B:ura O głoszeń  S. bronzew y b. czystej 
Jutana, ul. Niem iecka rasy, M ickiewicza 42 j 
4. Sub. „Udziałowiec* m. II. — ['

Istnieje od 1840 r.

B-cia amm
MAGAZYN MEBLI 
W iln o , N ie m ie c ­
ka N r 3 , te ł. 362. 
MEBLE sto ło w e , 
sypialne, gabineto­
we, sa lon ow e, łó ż  
ka, kredensy, s to ­
ły , szafy, biurka, 

krzesła i t. p. 
D ogodne warunki 

i na R A T Y .

Rodzic? irao it!
Rulynowany pe­

dagog, wytrawny wy­
chowawca organizuje 
kom plety .irzygoto- 
w awcze do pierwszych  
czterech klas gimna­
zjum, ze specjalnem  
uwzględnieniem przy­
gotow ania dzieci od  
lat 7 do 1 kiasy gimn.

VOŻYCZKI. Dam z a -? ,°£ z 'c.®’ z

ł s r s ? .
K ; “ o ! S y
mieszkanie w ś r ó d - .n\ - nun^ «  * - ?  
m ieściu z 4 - 7  p o k o i z a p e w n i ć  

" staranną naukę i
opieicę.

Z głoszenia przyjmuje 
informacyj udziela

B
B
B
B

Przedsta­
w icielstw o U t l J A

Poszukuję

B
B

Zjednoczone Fabryki Maszyn, 
dawn, C. Blumwe i Syn w 
Bydgoszczy.

Specjalna fabryka TARTAKÓW i MASZYN do OB­
RÓBKI DRZEWA najnowszej konstrukcji, przewyższają­

cych wyroby zagraniczne.
Na żądanie wizyty inżynitrów .

Prospekty i kosztorysy bezpłatnie.
Liczne referencje odbiorców

Wygodne warunki kredytow e.
O k a zo w e  m aszyny w ystaw iam y  w e w ła sn y m  lok a lu  

ul. O strobram sk a 29.

BIS

B

(bez kom ornego),
bezpieczenie w ekslo-
we, oraz udział w 
zyskach przedsiębior-

<tob%  ̂ posadę i P ^ mul- 3 -go Maja I.
13 m. 7 codziemserdeczne podzięko- ‘J". * . codziennie 

wanie, Oferty: Adm °  d ia .1 » r“ Sni7a 
„Słowa* pod „Przy-,1928 r‘ od 5 do 7-
szłość* —o gocz. po pot.  1—8LL£

SM ETC na Taigaih P itn a . --Pawilon główny.
codziennie od gocz . 4 - 6  na fortepianach i piani­
nach. Gra prof. muzyki Anna Zankiewiczowa i i n - 8  
ne siły artystyczne. Insirurr.enta najnowszej kon- to 
strukcji, o  niezrównanych tonacn, gwarantowanej K* 

jakości. Ceny reklam owe. | |

D Ą B R O W S K A !
W i l n o ,  u l .  N i e m i e c k a  3 ,  m , 6 . |

Na sk ładzie sta le  wielki wybór nowych i używanych B
*»

35Ć3 5

instrum entów

Z a c z y n a  s i ę . . .
W  tym  p a m ię tn y m  dn iu  pe łn iłem  

o b o w ią z k i  d y ż u r n e g o  o f ice ra  i po  b e z ­
senne j  n o cy  w y p o c z y w a łe m  na  „ k a -  
z io n n e j“ k an a p ie ,  ob i te j  c e ra tą .  O ko ło  
po łu d n ia  p rz y sz e d ł  w a c h m is t rz  i s a lu ­
tu jąc  p o  w o js k o w e m u  w y c ią g n ą ł  się 
na  p r o g u ,  j a k  s łup  p rzy  d ro d ze .

—  C zy  w s z y s tk o  w  p o r z ą d k u ?  —  
z a p y ta łe m  g o  k ró tko .

—  W s z y s tk o ,  ja k  n a leż y  się , ty lko  
s z e re g o w ie c  O s ip o w  up ił  s ię  s p i ry tu -  
eem  —  d e n a tu r a te m  i z rob ił  a w a n tu r ę  
w  k o sz a ra c h .

—  P o s a d z ić  g o  n a  t rzy  dn i d o  ko­
zy! No, a je szc ze  co  n o w e g o ?  z a p y ­
ta łem , w id zą c ,  że, w a c h m is t r z  w c ią ż  
s to i i m a  m inę  cz ło w ie k a ,  k tó ry  i 
c h c ia łb y  coś  p o w ied z ie ć ,  a le  się  w a h a .

—  P o w i a d a j ą  ludz ie ,  —  rzek ł w a ­
ch m is t rz  p rz y c isz o n y m  g łosem , że  w  
m ieśc ie  n ie sp o k o jn o ,  a u n a s  na  
p rz e d m ie ś c iu  s ły c h a ć  ja k ie ś  h a ła s y  i 
k rzyki „ h u r r a ! “ ko ło  r a tu s z a ,  m ó w ią ,  
że  i c z e rw o n e  p ła c h ty  już się  p o k a z a ły  
na  u l ic ac h  ^ ^iśsa,

T o  m nie  z a in te re so w a ło ,  w ięc  ^po­
s ta n o w iłe m  w y je c h a ć  „ n a  z w ia d y " ,  a 
je d n o c z e śn ie  z a je c h a ć  i d c  ko leg i  K ar-  
p o w a ,  k tó ry  w k ró tc e  m ia ł  m nie  z a s ta ­
nie w  d y ż u ro w a n iu .  S y m p a ty c z n y  toby" 
ch ło p ie c  ten  K arp o w ,  —  p ra w d z iw y  
ty p  R o s ja n in a  —  m a rz y c ie la  i ideali­
s ty .  Nie w id z ia łe m  .oficera, k tó r y b y  ró ­
w n ie  p o  ludzku  odn o s i ł  się d o  s w y c h  
żo łn ie rzy ;  p ro sz ę  so b ie  w y o b ra z ić ,  że 
ten cz ło w ie k  w  c iąg u  3 -c h  la t n ikom u  
n ie n a w y m y ś la ł  p o d c z a s  m u sz try ,  cz o -  
ciaż p o w o d ó w  do  te g o  miał aż n a d to ;  
a g d y  sp o tk a ł  p i ja n e g o  s o łd a ta ,  z a ta ­
c z a ją c e g o  się n a  n o g a c h ,  —  m a rsz cz y ł  
ty lko  b r e w ,  u d a j ą c  b a r d z o  z a g n ie w a ­
n e g o  i z a m ia s t  a r e s z tu  rob ił  żo łn ie rzo ­
w i w trmówki lub  p ra w i ł  k a z a n ie  „o  
sz k o d l iw o śc i  a lk o h o lu  d la  o rg an iz m u
cz ło w ie k a ." .

—  D z iw n y  cz łow iek!  —  m ów ili  o 
n im  n ie k tó rz y  żo łn ie rze :  —  ni to  ofi­
cer,  ni to  ja k iś  cyw il .  C o ś  m u b ra k u je !

—  Nie n ac ze ln ik  to , lecz  „o jc iec  
r o d z o n y " ,  —  m ów ili  inni: l e p sz e g o  
nam  nie t r z e b a .  Lecz  czem u  on tak  
nudzi w sz y s tk ic h  sw e m i w y m ó w k a m i?  
ja k  zaczn ie  p r a w ić  k az an ie ,  to  n ie m asz  
i k o ń ca .  Już Iep ie jb y  p a ln ą ł  raz  w  li­
cho , sk o ro  cz łek  c o ś  p rz e s k ro b a ł ,  niż 
ta k  n u d z ić  i c i ą g n ą ć  ży ły  z cz łow ieka!

—  C o  w y  ro b ic ie  n a j le p s z e g o  —  
m ów ili  m u  n ie ra z  ko le d zy :  „ k o s z a ry  
to  nie sa lon ,  a  s o łd a t  rusk i  to  n ie jak iś  
d e l ik a tn y  „ g a n c  g i t "  p a ry ż a n in ,  lecz 
cz łow iek ,  s z a n u ją c y  ty lko  siłę i w ła ­
dzę .  E t!  —  p su je c ie  w y  ty lko  n am  żoł­
n ie rzy  w a s z ą  e lo k w e n c ją  i tyle!

—  W y  g o  n ie  znac ie ,  —  u s p r a w ie ­
d l iw ia ł  s ię  K a rp o w ,  p o d n o s z ą c  oczy  
d o  g u ry :  —  n a s z  s z a r y  żo łn ie rzy k ,  to  
ś w ię ty  cz łow iek ,  to  z ło te  se rce . . .  a  że

m a i on s ła b o śc i  r.o, to  t ru d n o .  A czyż 
mv, —  of ice row ie ,  nie p i je m y ?

—  P ijem y, ale nie u p i ja m y  się! —  
o d p o w ie d z ia ł  nui k to ś  z ko le g ó w .  Ale 
K a rp o w  puśc ił  ten w a ż n y  a r g u m e n t  
minio  uszu.

O tóż  do  ta k ie g o  f i la n tro p a ,  z a k o ­
c h a n e g o  w  ru sk im  so łdac ie ,  za w ió z ł
m nie  mój o rd y n a n s .  Z a s ta łe m  g o  s ie ­
d z ą c e g o  p rzy  kom inku ,  g d y  cz y ta ł  dzie  
ła  L e o n a  T o łs to j a  i rob ił  o łó w k ie m  a d ­
n o ta c je  n a  m a rg in es ie .

—  C ó ż  to , ko lego ,  —  z a p y ta łe m ;—  
c h y b a  za pom nie l iśc ie ,  że  już  p o r a  zlu­
z o w a ć  m n ie  na  s łu ż b ie ?

—  A czy  już  d w u n a s t a  w y b i ła ?
—  A już!
—  D a ru jc ie ,  p rzy ja c ie lu !  O t,  zaczy  

ta łem  się  L eonem  T o łs to je m  i ro zm y ­
ślam  o j e g o  idei „ n ie sp rz e c iw ia n ia  się 
z łem u " .  C o  o tern p o w ie c ie ?

—  P o w ie m ,  że to  je s t  te o r ja  b a r ­
d zo  d o b r a  d la  ła jd a k ó w  i b a r d z o  n ie­
d o b r a  d la  p o r z ą d n y c h  ludzi,  k tó ry ch  
sk a zu je  z g ó ry  n a  o fiarę  ró żn y c h  n ic p o ­
niów'. Ale d a jm y  p o k ó j  filozofji! S ia­
da jc ie ,  b r a tk u ,  w  san ie  i j a z d a  do  ko­
sz a r ,  b o  „ s łu ż b a  nie d r u ż b a " ,  a  d y ż u ­
r o w a ć  t r z e b a .

K a r p o w  nic n ie o d p o w ie d z ia ł  i z 
n ie ch ę c ią  w s ia d ł  d o  p o w o z u ;  a żoł­
n ie rz  t r z a s n ą ł  z b ic za  i p o m k n ę l iśm y  
s z y b k o  p o  b e z lu d n y c h  u l ic ac h  sy b ir -  
sk ie g o  g ro d u .  Już  d o je ż d ż a l i śm y  d o  ra­
tusza ,  g d y  nam  z a s tą p i ła  d ro g ę  w ie l­
k a  c iżb a  ludu .  C z e rw o n e  c h o rą g w ie  
p o w ie w a ły  n a d  t łum em , a  d ź w ię k i  m a r  
sy l jank i  n a p e łn ia ły  p o w ie t rz e .

„ H u r ra !  P re c z  z M ik o ła je m !"  —  
w rz e s z c z a ł  t łu m : —  „ n ie c h  ży je  w o l­
n o ś ć !"

Kilku c h ło p a k ó w  w y s k o c z y ło  n a ­
p rz ó d  i za cz ę ło  t a ń c z y ć  „ t r e p a k a " ,  w y ­
w i ja ją c  c h o r ą g ie w k a m i ;  a je d e n  za -  
sp iw a ł:

M iko ła jek ,  M iko ła jek  
Nie ch c e  z N iem ce m  już w o jo w a ć  
K ar to fe lk a  chce  h a n d lo w a ć .

N ie b y łe m  n ig d y  zw o lenn ik iem  te­
g o  ca ra ,  k tó r y  ty le  z łeg o  zrob ił  P o la ­
kom . Ale na  w id o k  te g o  tłum u, k tó ry  
w c z o ra j  czci ł  g o  ja k  „ z ie m sk ie g o  b o ­
g a " ,  a  dz iś  g o tó w  je s t  n ań  p luć ,  u cz u ­
łem p o g a r d ę .  A K a r p o w  n ie sp o d z ia n ie  
rzuc ił  mi się n a  szy ję  i z a c z ą ł  m ó w ić  
p r z e ry w a n y m  g ło se m ,  łk a ją c :

—  K olego.. .  p rzy jac ie lu . . .  n a re szc ie  
i ja  się  d o cz ek a łe m ,  że  m oja  o jc zy z n a ,  
n a s z a  ś w ię ta  R u ś  z rzuc i ła  z s ieb ie  ja ­
rzm o  c a ró w !  O, dz iś  j e s te śm y  w o ln i ,  
j a k  i inne  na ro d y . . .  ja k ie  szczęśc ie . . .  
n i e p r a w d a ż ?  N o  p o w in sz u j  mi. d a j  bu  
zi, d r u h u  ty  m ó j miły! U ra !  U ra !  U ra a !  
Ale cóz  t o ? ?  ja  w id z ę ,  że ty  się  w c a le  
nie c ie sz y sz ? !!

,—  i o w s z e m !  W s z a k  my, P o la c y  w  
1831 roku  w a lc z y l iśm y  „ z a  n a s z ą  i 
w a s z ą  w o ln o ś ć " .  Ale czy  b ę d z ie  g o ­
dz ien  t e j  w o ln o śc i  lud  ro s y js k i?  O to  
py ta n ie !

—  N o nie k ra k a j  ja k  k ruk !  Z a w s z e  
b y łe ś  sc ep ty k iem .  A tu  t r z e b a  w ie rz y ć ,  
w ie rz y ć  w  lud ro sy jsk i ,  k tó ry  w ie ,  do  
c z e g o  dąży . . .  w ie rz y ć  w  ś w ię tą  Ruś.

—  Z o b a c z y m y .  B o  ja  m o c n o  w ie ­
rzę  ty lko  w  je d n ą  rzecz, a  m ia n o w ic ie  
w  k o n s e k w e n c ję  p rz y c z y n  i s k u tk ó w .  
Bo na  św iec ie  b y w a  ty lko  to, co  m usi 
być!

Ale k o le g a  już  m nie  nie s łuchał .  
P o d n ió s ł  się wr s a n ia c h  i s ta ł  w y p rę ż o ­
ny, r a d o sn y ,  m a c h a ł  c z a p k ą  i k rzy c za ł :

—  N iech  żyje w o ln a  R os ja !  P re c z  
z c a ra m i  ty ra n a m i!

G d y  p rz y je c h a l iśm y  do  k ance la r j i ,  
p rz y sz ła  do  n a s  d e p u ta c ja  ż o łn ie r sk a  
z w a c h m is t rz e m  na  czele i z a ż ą d a ła ,  
a b y  n ie zw ło c zn ie  u su n ię to  p o r t r e t  ca ­
ra  M iko ła ja .

—  D la c z e g o  —  z a p y ta ł  k o rn e t  
S im o n o w icz .  C zy  on w a m  p rz e sz k a ­
d z a ?  Z a w s z e  to  je s t  p a m ią tk a !

—  Nie m o ż n a ,  bo  t e t a z  rep u b lik a !
—  K iedy  tak ,  to  p o c ó ż  w y  c h o w a ­

cie c a rsk ie  p o r t r e ty  w  k ie sz e n ia c h ?  
W y r z u ć c i e  je ,  a  j a  w n e t  zd e jm ę  p o r t ­
r e t  M ik o ła ja  —  ca ra .

—  Ja k ie  p o r t r e ty ?  z a p y ta ł  zdum io ­
ny  w a c h m is t r z :  —  m y  n ic  nie m am y!

—  J a k to  n ie m a c ie ?  A p o r t r e ty  c a r ­
sk ie  na  1 0 - ru b ló w k a c h ?  a c a r  M iko ła j  
I na  5 0 - ru b ló w k a c h ;  a c a r y c a  K as ia  
n a  t ę c z ó w k a c h ;  a  ca r  o s ta tn i  na  s re ­
b r n y c h  ru b ló w k a c h .  W s z y s tk o  to te ra z  
d o b r y  r e p u b l ik a n in  m usi w y rz u c ić  ja k  
śm iec ie!

N a tak i  a r g u m e n t  m o c n o  się w y ­
c ią g n ę ły  tw a r z e  żo łn ie rzy ;  n ie  w ie ­
dzieli ,  co  o d p o w ie d z ie ć ,  ty lko  d rap a l i  
się po  g ło w ie  i sp o g lą d a l i  je d e n  na  
d ru g ie g o .  1 n a re sz c ie  o d e z w a ł  się w a ­
c h m is trz :

—  K iedy  tak ,  to  p o z w ó lc ie  nam  
o d w ró c ić  ca rsk i  p o r t r e t  tw a r z ą  d o  ś( :a 
ny. B o  n ie  m o ż em y  n a  n ieg o  p a t rz e ć !

—  R ó b c ie  ja k  chcec ie ,  by le  nie 
p su ć  p o r t re tu ,  b o  k o sz tu je  p ie n iąd z e !

T u  w a c h m is t r z  zd ją ł  p o r t re t ,  da ł  
mu p s t r z y c z k a  w  n os  i p rz e m ó w ił :

—  B a b ą  b y łe ś  p rze z  ca łe  s w e  p a ­
n o w a n ie  i ja k  b a b a  sk o ń czy łe ś .

1 w  ty c h  kilku s ło w a c h  p r o ­
s ta k a  —  żo łn ie rza  u ja w n i ła  się 
b a r d z o  n ie s k o m p l ik o w a n a  p s y -  
ch o lo g ja  r o sy jsk ie g o  c h ło p a :  
„ p a n o w a ć  —  to  zn a cz y  —  ,„ g n ie ś ć “ 
c iem iężyć ,  o t,  ja k  Iw a n  G ro ź n y  lub  ca r  
P io t r ;  a  k to  t e g o  nie um ie ,  ten  je s t  
„ b a b ą "  i n ie  w a r t  p a n o w a n ia .  T a k ie  
je s t  p o jęc ie  u lu d ó w  a z ja ty c k ic h  o m o ­
n a rsz e j  g o d n o śc i .  W s z a k  P io t r  W ie l ­
ki p o w ied z ia ł ,  że  R o s jan in  p o t r z e b u ­
je  że lazne j  ręko ,  k tó r a b y  n im  rządz i ła .  
Co  d o  arm ji  —  tę je szc ze  t ra fn ie j  o k re  
ślił M ick iew icz  tem i s ło w a m i:

A le sy p ią  się w o jsk a ,  k tó ry ch  
[ B ó g  i w ia r a

J e s t  ca r
P a d ł  ca r ,  a z nim p a d ło  i w o js k o ;

p a d ło ,  b o  ca r  by ł  d u s z ą  i b o g ie m  tych  
dz ik ich  zastępów '.

K ilka  dni o f ice ro w ie  byli w  s tan ie  
w ie lk ie g o  za n ie p o k o jen ia .  1 n ie je d n e ­
m u p rz y c h o d z i ła  d o  g ło w y  ta k a  n ie ­
sp o k o jn a  m y ś l :  „ a  m oże  ta  p o g ło s k a  
o a b d y k a c j i  c a r a  je s t  f a łsz y w ą? . . .  a 
m o ż e  z d e t r o n iz o w a n y  ca r  z n o w u  p rzy j  
dzie  do  w ła d z y ?  C o  b ęd z ie  w ó w c z a s ?  
P ro c e s  o z d ra d ę  s ta n u ,  a p o te m  sąd  
w o je n n y  i w k o ń c u  —  p r z y w ią ż ą  d o  
s łu p k a  i ku la  w  łeb!. .

T r u d n o  coś  rob ić  n a  w ła s n ą  o d p o ­
w ie d z ia ln o ść  w  c z a s a c h  ta k  n ie p e w ­
n y c h ;  a na j lep ie j  u d a ć  c h o re g o ,  a  w ła  
dzę  i o d p o w ie d z ia ln o ś ć  zrzucić  n a  b a ­
ry "p o d w ła d n eg o .  T a k  też  p o s tą p i ł  i 
n a s z  p an  p u łk o w n ik :  w c z o ra j  był
zd ró w  ja k  rydz ,  a dziś  z a c h o r o w a ł ;  ale 
nie n a  d ługo ,  b o  w k ró tc e  s y tu a c ja  się 
w y ja ś n i ła  w ie k o p o m n y m  „PriK azem  
N r . l " ,  k tó ry  w s z y s tk o  ro z ja śn i ł ,  a le 
z a fa z e m  i w y w ró c i ł  a rm ję  d o  g ó ry  n o -

1 ty lko  p u łk o w y  p isa rz ,  żyd  M endel,  
w y s k o c z y ł  ja k  f ry g a  z sz e re g u ,  u d a j ą c  
n a jw y ż s z e  o b u rzen ie .

—  Aj, aj, j a k  on źle p o w ied z ia ł ,  
ja k  n ie d o b rz e  po w ied z ia ł .  W s z a k  to  o-  
b r a z a  dz ie lne j  arm ji rosy jsk ie j!

1 ja  n a  to, o b y w a te lu  k ap i tan ie ,  
nie m o g ę  p o z w o l ić ;  i ja  w a s  p o c ią g n ę  
d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  s ą d o w e j .

gam i
P a m ię tn y  to  b y ł  dzień!  W o j s k o  za­

leg ło  c a ły  p la c  od  k o ń c a  d o  k o ń ca ,  a 
jak iś  je g o m o ść ,  u d e k o r o w a n y  c z e rw o -  
nem i k o k a r d a m i  i w s t ę g ą  p rze z  ram ię ,  
cz y ta ł  o n o w y c h  p rz y w ile ja c h ,  jak ie  
o d tą d  m a ją  p r z y s łu g iw a ć  żo łn ierzow i.

Żołn ierz ,  ja k  i inni o b y w a te le  k r a ­
ju, m a  te ra z  p r a w o  u c z ę s z c z a ć  d o  te a ­
t r u ! "  w y g ła s z a ł  z t ry b u n y  m ó w c a .

—  „ H u r r a ! "  —  b rz m ia ło  w  s z a ­
ry ch  s z e re g a c h  żo łn ie rsk ich .  „ B r a w o ! "  
—  krzycze l i  i o f ice row ie .

—  Ż ołn ie rz  nie b ęd z ie  ty tu ło w a ł  
o f ice ra  „ w a s z e  b ła g o r o d je " ,  lecz w e ­
d łu g  rang i .  ♦

—  „ S łu s z n ie "  —  k rzycze l i  m łodzi 
o f ice row ie :  —  c o  m a  w s p ó ln e g o  „ s z ła  
c h e tn e  u r o d z e n ie "  z r a n g ą ? !

N a jg ło śn ie j  krzyczą* „ b r a w o "  ko ­
le g a  K a r p o w ;  a  tw a r z  m ia ł p ro m ie n n ą ,  
ja k  w n ie b o w z ię ty .

—  „ D y s c y p l in o w a n a  w ła d z a " ,  —  
c ią g n ą ł  d a le j  m ó w c a ,  —  o d b ie ra  się 
o f ice rom  i p rz e n o s i  s ię  na  k o m ite ty ,  
k tó re  b ę d ą  w  k o m p a n ia c h ,  s z w a d ro ­
nac h ,  b a t e r j a c h  i p u łk a c h ,  i gdz ie  
w s z y s tk ie  s p r a w y  b ę d ą  r o z s t r z y g a n e  
w ię k s z o śc ią  g łosów ' p rz e z  ludzi w y ­
b r a n y c h  t a k  z g r o n a  żo łn ierzy ,  jak  i 
o f ice rów ... .  T u  g r o b o w a  c isza  za le g ła  
na  p lacu .

—  C o  on p o w ie d z ia ł ,  co  on  p o w ie ­
d z ia ł?  —  sz ep ta l i  o f ice row ie  i ż o łn ie ­
rze :  „ jak iż  to  nacze ln ik ,  c o  n ie  m a  w ła  
d zy  k a r a n i a ? "

A m ó w c a  ty m c z a s e m  s p a u z o w a ł  i 
p a t r z a ł  p rz e d  sieb ie ,  jdkie to  w y w a r ło  
w ra ż e n ie .

I n a g le  w ś r ó d  c iszy  d a ł  się  s ły szeć  
p o w a ż n y  g ło s  w e te r a n a  w o jn y  j a p o ń ­
skiej,  s t a r e g o  już  k a p i ta n a  o d r e w n ia ­
nej n o d ze :

—  . T o  b ę d z ie  n ie  a rm ja  lecz 
b . . . .k  T u  k a p i t a n  n a z w a ł  oo  ro sy j­
sku  d o m  n ie rz ąd u .

Ale o ra to i  udał ,  że n ic  n ie s łyszy.

Ale s ta ry  w e te r a n  sp lu n ą ł  ty lk o  z 
p o g a r d ą  i p o k u ś ty k a ł  n a  d re w n ia n e j  
n o d z e  d o  m ia s ta .

A m ó w c a ,  z a p a l iw sz y  p a p ie ro sa ,  
za cz ą ł  da le j  cz y ta ć  „ p r ik a z  Nr. 1" .  Ale 
n ik t  go  już  nie s łuchał.

—  „ P r z e p a d ła  a rm ja ,  zg inę ła  bez  
b o ju ! "  —  p o n u ro  m ów ili  s t a r z y  żoł­
n ie rze  i o f ice row ie .  I ty lko  je d e n  K a i -  
p o w  m ia ł  tw a r z  ro z ja ś n io n ą  i co ś  p r a ­
w ił „ o  rep u b lice ,  o  ro w n o ś c i  i w o ln o ­
ści.  ■...........................

N a z a ju t rz  M ende l  sp o rz ą d z i ł  p ro -  
to k u ł  „ o  o b ra z ie  h o n o ru  a rm j i"  i w y ­
s ła ł  g o  do  k o m e n d a n ta  m ias ta .

N iec h ę tn ie  n iósł  g o  żo łn ierz  -  p o ­
s łan iec ,  b o  s ta ry  k a p i ta n  m ia ł u żo ł­
n ie rzy  w ie lk i  m tr  i p o w a ż a n ie .

—  „I k to  d e n u n c ju je ? "  —  b u rc z a ł  
p o d  n o se m  p o s ła n ie c :  —  g d y b y  to  jaki 
żo łn ierz ,  co p o w ą c h a ł  p ro c h u  n a  w o j­
nie. —  to  co in n e g o ;  a to  ja k iś  p isa rz  
—  g ry z ip ió rk u ,  co  n ie k re w  za  o jc zy ­
znę, lecz  a t r a m e n t  w y le w a .  O  p rzek lę ­
ty „ s t r e k u l i s ta ! "  W id z is z  —  za b o la ło  
go  se rce ,  że o b r a ż a ją  cirmję. A k to  d o ­
nosi p u łk o w n ik o w i ,  co się  dz ie je  w  ko­
s z a r a c h ?  M ende l ,  p i s a rz  M e n d e l!  C zy  
się żo łn ierz  u r a c z y  w ó d e c z k ą ,  cz y  k tó ­
ry w  nocy  w y m k n ie  się p o ta je m n ie  do  
kum y...  o w sz y s tk ie m  w ie  p u łk o w n ik  
p rz e z  s w e g o  s z p ie g a  M end la .

W t e m  d a ło  się s ły szeć  s tu k a n ie  
d re w n ia n e j  nogi na  t ro tu a rz e .  K a p i ta n  
s iw y  ja k  g o łą b ,  szed ł  zw o lna ,  p y k a ją c  
z fa jeczk i.  Ż o łn ie rz  w y p r o s to w a ł  się 
n a  widoK s ta r e g o  w ia r u s a  i p rzy ło ży ł  
ręk ę  d o  czapk i .

—  „ Z d r a w s t w u j "  zu chu !  —  p r z y ­
w i ta ł  go  kap i tan .

—  „ Ż y c zę  .zd ro w ia ,  w a s z e  b ła g o -  
ro d je " ,  —  h u k n ą ł  żo łn ie rz  d a w n y m  
z w y c z a je m .  ! p o in i lc z a w sz y  d o d a ł :

—  O t  tu je s t  s k a rg a  na  w a s  od  o-  
b y w a te l a  M end la . . .

—  O d  te g o  g a łg a n a ? !
—  T a k  je s t!  C o  m a m  z n ią  z ro b ić ?
—  Jeżeli  p a p ie r  tw a r d y ,  —  to  za­

n ieś  go  d o  k a n c e la r j i ;  a  j a k  m iękki,  —  
to  w iesz ,  n a  co się m oże  p rzydać . . . .

Ż o łn ie rz  się roześm ia ł ,  p o rw a i  na  
k avm łk i „ d o n o s "  i z a w ró c i ł  z p o w ro ­
tem. A n a z a ju t rz  w  za ło d z e  m ia s ta  za­
częło  sie  n o w e  życie  „ n a  p o d s ta w ie  
p r ik a z u  Nr. 1". ,

—  C zem u  kon ie  nie w y c z y s z c z o n e  
s z c z o tk ą ?  —  p y ta ł  K a r p o w  u o o d o f i-  
cera .

—  B o  ż o łn ie rz e  u radz il i  na  „m i­
ty n g u " ,  że  to  j e s t  p r a c a  z b y te c z n a !

p ,  z d rog i
C óż to z a  je d e n ? !

B ry k a  się z a t r z y m a ła  i z niej w y ­
p a d ł  są ż n is ty  d ra b ,  z a ta c z a ją c  się  n a  
n o g a c h ,  i z a t r z y m a w s z y  się  na  p r o g | j J,Ł 
h u k n ą ł  do  o b e c n y c h :

—  P ośli jc ie  w a s z y c h  o r a to r ó w  d o ’ 
d ja b ła !  T a k ,  b ra c ia ,  d a jc ie  im z ty łu  
ko la n em ,  bo  to  o sz u s ty .  1 z a p isu jc ie  
s ię  d o  mnie!

—  A ty ś  k to  i jak ie j  p a r t j i ?
—  lam  a n a r c h is t a !  „N i B o g a  ni p a  

n a “ — ’ o to  n a sz e  has ło .  1 o g ła sz a m  
w a m ,  b r a c ia  ko ch a n i ,  że o e r ą d  p o d a t ­
k ó w  już  nie b ęd z ie c ie  p łacil i ,  a  k a ż d y  
g o s p o d a r z  n a  w s i  d o s ta n ie  o d  s k a rb u  
z a p o m o g ę .  S łysze liśc ie ,  b r a c i a ?  No, to  
za p isu jc ie  się. A ty m c z a se m  ja k o  za ­
d a t e k  tnac ie  od  n asze j  Dartji p o  p ó ł  
k w a te rk i  w ó d k i .  P i jc ie  n a  zd row ie !

„ H u r r a ! "  —  krzyknę l i  w ło śc ia n ie  i, 
r zu c iw szy  się h u rm em  d o  Deczki, w y ­
w róc il i  i m ó w n ic ę  i o r a to r a ,  k tó ry  ich 
w z y w a ł  cło p o rz ą d k u .

Z. Wierszułowicz 
(D .  C. N. )
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—  A czem u w  k o s z a r a c h  śm iec ia  
po  k o s tk i?

—  Ż o łn ie rze  byli na  „ m i ty n g u "  i 
nie zdąży l i  w y m .esć .

Z a c z ę ła  się  e j joka  „ m i ty n g ó w "  w  
k o s z a ra c h  i p o  ca łym  kra ju .  J a c y ś  o r a -  
to ro w ie  u ś w ia d a m ia l i  iud, co  to  j e s t  
s o c ja l -d e m o k ra ta ,  a co  so c ja l - r e w o lu -  
c jo n is ta ;  a p o te m  w o b e c  ty s ią c z n y c h  
t łum ów  p r o w a d z o n o  d y sk u s je ,  k tó r a  
p a r t j a  je s t  le p szą .

—  D o b re ,  d o b re  b re s z e !  —  c h w a ­
lił ja k iś  ż o ł n i e r a  z p o c h o d z e n ia  B ia ­
łorusin .

—  „O  iednein  ty lko  m ilczy" ,  
m ó w ił  d rug i-  —  „k ied y ż  to  nas  p u ­
sz cz ą  z k o sz a r  d o  d o m u ? "

—  ,.i k iedy  k a ż d y  żo łn ie rz  będził! 
o t r z y m y w a ł  g aż y  tyle , co g e n e r a ł" ,  —  
d o d a w a ł  t rzec i:  —  bo  k ie d y  ró w n o ś ć ,  
—  to rów ność .

—  O ch ,  „ z a c z y n a  s ię !"  b u rk n ą ł ,  
s ły s z ą c  tę  ro zm o w ę ,  p r z e c h o d z ą c y  s ta ­
ry fedfebel.  I p r z e ż e g n a ł  się.

W  tych  c z a s a c h  o p o w ia d a n o  z a b a ­
w n ą  h is to r ję ,  ja k  się  o d b y w a ł  m i ty n g  
na w si  w  ch a c ie  w ó j ta  gm iny .

T a m  się sp ie ra ły  aż  4  p a r t j e  n a ra z :  
n a ro d o w i  d e m o k ra c i  z „ k a d e t a m i"  i 
soc ja l  -  d e m o k ra c ja  z so c ja l  -  r e w o lu ­
cją. W z b u r z e n ie  b y ło  o g ro m n e  i ju ż  
d o c h o d z i ło  do  p ięści ,  g d y  nag le  d a ł  
s n f s ły szeć  p o c z to w y  d z w o n e k  n a  d r o ­
dze.

—  K to  to ?  —  d a ły  się  s ły szeć  
g łosy .

—  Ja k iś  p rz e je z d n y  d z iw ak .  M a na  
so b ie  c z e rw o n ą  ko sz u lę  i a k s a m i tn ą  
kam ize lkę ,  sam  s iedzi n a  b ec zc e  i_w y ­
g r y w a  n a  h a rm o n ic e  „K o m a r in sk ie g o  
A  furmifii w sz y s tk im  k rzy c zy :  „z  d r o -
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